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Kraków 24 Maja — Niedziela. 


0d Administracyi „Czasu“. 


-- Do dzisiejszego Numeru dołączają się 
Listy zwrotne dla tych panów Prenu- 
meratorów którym prenumerata kończy się 
ostatniego Maja. 

W tychże listach zwrotnych wskazane są 
kwoty prenumeracyjne, jakie dla uproszcze- 
nia ekspedycyi, Administracya stale utrzy- 
mać jest zmuszoną a mianowicie z prze- 
syłką pocztową w państwie austryackiem: 


za miesiąc Czerwiec . . . 2 zła, 25 c. 
» » i 3ci kwartał 8 — — 
» » i 4ty » 14 — ia 


Prenumerata może się kończyć z dniem 
tylko ostatnim miesiąca. Wszelkie inne ter- 
mina niemogłyby być uwzględnione i reszta 
nadpłaconej kwoty zostałaby dopiero przy 
następnej prenumeracie obrachowaną. 


Kraków 23 maja. 


Hajdamackim nożem, powtórzeniem 
rzezi humańskiej, podburzeniem i pro- 
wadzeniem ludu wiejskiego do mordu, 
chciał teraz, jak przed wiekiem, 
rząd moskiewski zabić powstanie 
polskie na Ukrainie, Wołyniu i Podolu i 
w krwi potokach je utopić. Niezmieniła się 
przeto w niczem dzika a chytra i podstępna 
natura tego barbarzyńskiego rządu, lecz tyl- 
ko wydoskonaliła i rozwinęła, jak to zoba- 
czymy; pozostał on wierny swoim krwawym 
i strasznym tradycyom  despotyzmu: ale 
zmieniły się czasy i ludzie, a piekielne usi- 
łowania jego wydały dziś inne dla niego 
owoce niż przed stoma laty. 

Gdyiprzed wiekiem blisko, stara Polska 
ostatniem wysileńiem sił w konfederacji: 
Barskiej usiłowała obronić swą niępodle- 
głość i wolność, rząd moskiewski za: Kata- 
rzyny II— głoszącej się cywilizatorką Wscho- 
du i wielbionej przez płatnych panegiry- 
stów jako dobroczyńca ludów, w chwili 
gdy knuła zabójstwo całego narodu, — rząd 
ten moskiewski podżegnął chytremi i zdra- 
dzieckiemi podszępty, fanatyzm i nizkie na- 
miętności ciemnego a biednego ludu, puścił 
wśród niego zgraje hajdamaków, a dawszy 
mu noże w ręce i zbrodniarzy za przewo- 
dników, poprowadził na straszne mordy.... 
Rzezią Smiły, Humania i sta innych miaste- 
czek i dworów rzucił na Polskę przerażenie, 
krwi potokami zalal ogień świętego zapału, 
lub bratobójczą ręką wyciął obrońców kra- 
ju, a następnie sam karał i mordował ślepe 
narzędzia swego rozkazu. 

Dzisiaj rząd ten moskiewski rozwinąwszy 
tylko swą dziką naturę, jakto powiedzieli- 
śmy, pragnął na szerszy rozmiar urządzić 
piekielny plan bratobójczej rzezi i dosko- 
nalszemi wykonać go Środkami, aby stłu: 
mić powstanie narodu, wymordować jego 
przewodników. Wydał on odezwy do ludu 
wiejskiego w prowincyach polskich dawniej 
Za! ranych , a przedewszystkiem w trzech po- 
łudniowych, przedstawiając podstępnie: że 
właściciele polscy — którzy właśnie pierwsi 
wnieśli byli przed kilku laty żądanie do władz 
moskiewskich o poprawę bytu włościan a 
swym krokiem wywołali i to nawet poło- 
wiczne usamowolnienie włościan, które rząd 
moskiewski w całem cesarstwie przeprowa- 
dza— że ci właściciele, którzy dzisiaj uwła- 
- szczają lud ziemią własną , ogłaszają go wol- 
nym obywatelem, — dla tego chwytają za 
broń, iż chcą przywrócić sroższą jeszcze 
niewolę i pańszczyznę, mordować włościan, 
żony ich i dzieci, zabierać mienie ich i do- 
bytek. Rozgłosiwszy takie bezczelne fałsze, 
zawezwał włościan, by się uzbroili w sie- 
kiery, noże i kosy i z nim połączeni rzucili 
się na inne klasy spółeczeństwa, mordowali 
powstańców chcących ich uciemiężyć. 

Lecz niepowiódł się teraz plan 
rządu moskiewskiego. Prócz trzech powia- 
tów pobliskich miast gubernialnych Kijowa 
i Żytomierza, gdzie wytężyły się usiło- 
wania tego rządu i jego ajentów a po- 
prowadzeni przez nich włościanie, rzucili 
się chwilowa do mordów; w całej reszcie 
Ukrainy, Wołynia i Podola nie uwiodły 
włościan zdradzieckie namowy ajentów mo- 
skiewskich i rozkazy rządu; poznał lud kto 
przyjaciel, ą kto wróg i albo z radością 
przyjął wezwanie do walki w celu wypę- 
dzenia Moskali, ogłoszenie pełnej wolności 
i uwłaszczenia, albo gdzieniegdzie pozostał 
biernym jak na Wołyniu. „I carycy kości, 
które już zadrżały z radości”, w proch się 
rożeypały. z rozpaczy. 

„ Z zadziwieniem, oburzeniem a może z nie- 
dowierzaniem przyjmie Europa wiadomość 
o tym piekielnym a zwichniętym planie Mo- 
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skwy, nieprzypuszczając, aby rząd głoszący 
się regularnym i konserwatywnym, mający pół 
milionową armię żołnierzy (wprawdzie w 
połowie na papierze) liczniejszą jeszcze ar- 
mię urzędników, podburzał rzezie spółeczne, 
prowadził jedne klasy spółeczeństwa przeciw 
drugim do mordów, aby utłamić powstanie, 
a raczej aby rozpędzić, jak nazywa, „kilka 
band buntowniczych”. 

Rząd rosyjski mniemając, że uda mu się 
jego plan rzezi i rewolucyi spółecznej, chciał 
zawczasu rozrzuconemi fałszywemi -wiado- 
ściami zakryć ten plan przed oczyma Euro- 
py i przygotowąć swoje usprawiedliwienie. 
Ogłosił oto w swym organie urzędowym, 
Poczcie Północnej i rozesłał po Europie w 
telegramach wiadomość, że zorganizował 
w prowincyach Zabranych oddziały zbroj- 
nych włościan dla „obrony osób i komuni- 
kacyj.” Jak tę „obronę osób” wykonywać 
kazał owym uzbrojonym stróżom, złożonym 
albo z wyrzutków spółeczeństwa, albo z o- 
szukanych i zachciałkami komunistycznemi 
podburzonych ciemnych ludzi? okazały da- 
wniej mordy i straszne wypadki w Inflan- 
tach a teraz w trzech powiatach na Ukrai- 
nie i Wołyniu : w wasilkowskim, skwirskiem, 
żytomierskiem, jak to donoszą nasi kore- 
spondenci. 

Lecz Bóg sprawiedliwy nie dozwolił złe- 
mu tryumfować! Zbrojna dłoń, którą chciał 
ugodzić w bratnie piersi, przeciwko niemu 
się zwraca. Lud zaczyna przeglądać, kto 
szczerze chce jego dobra i wspólnej swobody, 
Odnawia się stary sojusz Rusi z Ko- 
roną, w jeden naród przez lat 500 zro- 
słych, i walka przeciwko rządowi moskiew- 
skiemu, którą chciano zalać krwią bra- 
tnią, coraz szerzej rozpala się na Ukrainie, 
Podolu i Wołyniu. Nieudany plan rządu mo- 
skiewskiego objawił tylko jego okropną dą- 
ność a zarazem i jego niemoc. 


KORESPONDENCYA CZASU. 


Warszawa 16 maja. 


© W żudaćj wojnie tyla dowodzących nie zgi- 
uęło ile w obecnój. B ak dobrych oficerów jest 
ogromny, strata więc ich jest tem boleściejsza. 
Dołęga, oficor pełen talentua, na Źmudzi do- 
wód:ca, stoczył nieszczęśliwą potyczkę i został 
ranny; do pewnego więc czasn mie będzie czynny. 
O Narbucie donoszą, że poległ. Jest to nicocenio- 
aa strata, a Litwa etraciła dwóch dzielnych do- 
wódzców; gdyż niewątpliwie dwie postacie wy. 
biły sę tam mad inne: Narbut i Dułęga (to 
ostatnie nazwisko pseudonim). Broni na Litwie 
jeszcze większy brak niż u nas i temu należy 
przypisać, że nie powołują całćj ladności pod broń, 
która z niecierpliwością oczekuje tego powołacia. 

W Garwolinie, oddziałek naszych , areszstował 
burmistrza, który przeszłego roku przyareszt.wał 
trzech akademików, a w tym roka był czynnym 
pomocnikiem tego kozaka, który Jżył kobiety i re 
widował wszystkie przejeżdżająca osoby. 

Przybyły obywatel z Płocka, mómił mi, że wczo- 
raj rano Moskżle rozstrzelali jcnerała Zygmażta 
Padlewskiego, Naczelnika sił zbrojnych wojewódz 
uwa Płockiego, zwycięzcę z pod Myszyńca. Mówił 
aam dalćj, że radzono Padlewskiemu, ażeby odwo- 
łał się do łaski na zasadzis ukazu amuestyjnego, 
nie choiał tego uczynić i zginął młody, dzielny i 
utalentowany wojskowe człowiek. W historyi obe- 
cnego ruchu, jest to jedna z mocnićj zarysowanych 
iodywidualacś i; strata jego jest bclesaą. Podko- 
meudni jego, postanowili kompensantę, za Śmierć 
Padlowskicgo cheą zabić trzech jenerałów rosyj. 
skich, ale nie skrycie jak go zamordowali Moska- 
le, ale w bojn. Późnićj podamy dokładny jego ży: 
niorys. Rodem był z Użrainy, służył w roByjskiój 
gwardyi, emigrował, był profesorem w śzkole pol- 
skiój w Genui; potem przybył do Warszawy, gdzie 
czynnym był bardzo i wreszcie zginął jako mo- 
czepnik od moskiewskićj kuli w ofierze za oj- 
ezyznę. 

Sceny. mordów popełnionych na pobojowisa 
Iguacewem przez Moskali są tak straszne, żo 
wzdryga się natara ludzka i rodzi się prawie wą- 
tpliwość czy Meskal jest człowiekiem. Z dziko- 
śią byeny, z chciwością tygrysa, rzucali się na 
ranuych i chorych, obdzierali i pastwili się nad o- 
fisrami, bawili się dobijaniew, kłująć i zabijając 
powoli. Niema boju, w któryby Moskale ranaych 
nie dobijali; ala to okrucieństwo dzikie nigdzie taż 
obydaie nie wystąpiło, jak dawniój pod Badą Za- 
borowską, teraz pod Ignacewem. Grzeczny ton Gor- 
czakowa not i łagodny wyraz ukazów Aleksandra 


jętności! na dowódzeów wołają; posłuszeństwa, 
karności i męstwa! na żołnierzy, a na rząd nasz 


i naród silnego sterowania i dostarczania śrotków 


na zacięty, długi bój. 


Oto jest dosłowny odpis: Tajemnćj woli carskiój, 
tak zatytułowano dokament, który oficerowie ro- 
syjscy źałnierzom, a urzędnicy rosyjscy osadnikom 
moskiewskim i chłopom prawosławnym na Litwie, 
Ivfl satech i Białój Rusi rozdają: „Ogłaczemy naro- 
dowi całemu, iż wcją cesarską jest wytępić kato- 
lizów wszystkich, zaczynając od panów i całój 


szlachty, a kończąc na włościanąch”. (Dalszego cią 


gu dozumeata tego>nie zamieszczamy, bo go już 


godaliście w liczbie ionegó kcrespondenta z bar 
dzo wiarogodaego źródła. P. R. C7. 

Ręczymy wam za Bntentyczność tego dokumen- 
tu. Wybitnie on okazuje, jak tę wojnę prowadzi 


rząd moskiewski, jakich chwyta się Środków, sło- 
wem jaka toczy się wojna. Jeet to bój eywiliza- 
cyi zbarbarzyńetwem. P.lską walczy dzisiaj w o0- 


bronie eywilizacyj, zasłania znowuż świat cały od 
hord szyatyckich Moskwy, które przejęte są da- 
chem Czingishana, nożem i płomieniem wypełnia- 
jącego straszną misyę zniszczenia. Moskwie już 
die o Polskę idzie, alo katolików tępić każe. 

Ażeby skutecznie 0wo tępienie przeprowadzić, 
usuwa rząd moskiewski z Wilna, Nazimowa, któ- 
rego za miękiego uważa, a z Kijowa Avienkowa. 
D» Wiłna naznaczony Jest z nejobszerniejszemi 
prawami na człą Litwę Mu:aview, a do Kijowa 
Launitz. Marawierz jest to ten sm, któzy móił 
o sobie: „Ja nie jestem z tych Marawiewów £tó - 
cych wiesz:ją, ale z tych którzy wieszają”. Jest 
to ten sam, który po 1831 r, całą Białoruś męka- 
mi i boleścią napełaił, który w. 1833 r. będąc gu- 
bernatorem Grodzieńskiem, Wołowicza powiesił i 
tysiące ludzi uwięził, a setki całe bił po więzie 
niach, który był potem ministrem dóbr państwa, 
Q:łowiek to straszny, dziki, nienawidzący Pola- 
ków, najwierniejszy wyznawca razem z Lsunitzem 
i Bergiem, systemu Mikołajewskiego wy typienia. 
Na Litwę pchają mnóstwo rosyjskich urzędników, 
„żeby pomagali w tem ochydaeia dziele wytępie- 
aia. Wojna ma charakter extermioacyjny; wcjsko 
pali i rabuje dwory, miasteczka, całe okolice, a 
wy tiemamy tam dostatecznćj ilości broni. Temu 
brakowi przypisać neleży porażkę Dołęgi na Ż mu- 
dzi. Dolęga, zdaje się Śmierteluie raany, a wiela 
tęgićj młodzieży zginęło. Horodeński zginął. W 
Słackim powiecie stoczono kilka utarczek. Okro- 
pności, jakich się Moskale dopuszczają w Iufżn 
tach, z niczem niezrównane. Kilkaset rodzio(na bru- 
su w Dynaburgu, ogołocone ze wszystkiego. Do 
400 obywateli siedzi tam w twierdży, cfiaroją im 
w:lność, jeżeli podpiszą adres do cara. Wszędzie 
próbują puszczać adresa. Adresowa chor.ba opa- 
aowała Moskwę. 

Rozporządzenia haniebne o policyi wiejskićj do- 
uosiłem, że podpiszł Ostrowski. Prostuję ni- 
niejszem podaną przezemnie wiadomość: nie Ostrow. 
ski lecz Keller jest na tom rozporządzenia mar- 
grabiego Wielopolskiego podpisany. Ostrowski 
wczoraj - dopiero- zainstalował się jako dyrektor 
główny komisyi spraw wewnętrznych. 

Pragą zamierzają Moskale fortyfikować; inży- 
uierowie pruscy mają w tem pomagać a widzio- 
lśmy ich opatrujących miejscowość. Prasacy co- 
raz więcćj zagospodarować usiłują się u nas, pod 
skrzydłami moskiewskiego ucisku, który oni rada- 
mi swojemi i pomocą powiększają. 

W boju 12go maja pomiędzy Malkiną a Czyże. 
wem na kolei żelaznój z Warszawy do Wiloa, w 
którój 12 naszych zginęło, zginął także Włady- 
sław Ostaszewski i ofi:er Podbielski; śmierć tych 
dwóch ludzi jest wielką stratą. Obydwaj waleczni, 
iuteligentni. Pi:rwszy był iożynierem, drugi służył 
w Bztabie rosyjskim, zkąd pośpieszył w Szeregi 
bratnie; Mystkowski nie jest zabity, lecz tylko ra- 
niony w togę. 

Rudolf Rożański, dowódzea oddziała na Podla. 
sia w Łukowskiem, otrzymał od Rząda Narodowe 
go dymisyę za niewłaściwe prowądzenie boja pod 
Gręzówką i nietaktowne postępowanie w powie- 
cie. Słuszcą jest surowość Rządu Narodowego, jaką 
vkazuje, albowiem ona tylko może porządek za- 
prowadzić i poskromić samowolność niektórych. 


Warszawa 17 maja. 


© Wiadomcść o rozstrzelania Padlewakiego, po: 
twierdziła się. Egzekucya odbzła się za rogatkami 
Płońskiemi w Płóeku na placu wejskowem. Pier- 
waże strzały ugodziły go wbrzuch, dopiero potem 
żołnierze dobiegli i zabili. Tam został pochowany. 
Nie badali go długo, albowiem spostrzegli, że nie 
się od niego nie dowiedzą. Zachowanie się jego 
s ob:e komisyi śledczej było psłae godności i 
szlachetności, 0 czem daje Świadectwo sam Seme- 
ka. Padlewski pełen rycorskiega usposobienia przy- 
był do Warszawy r. z, w miesiącu wrześniu i od- 
tyd brał najważniejszy i najczynniejszy adział w 
nchu narodowym. Gdy 15 1 16 stycz. r. b. mło- 
dzież wychcdziła z Warszawy, on stanął na jej 
ezele w Kampinoskiej puszczy Ì przeprowadził przez 
Wisłę, odtąd mieopusiezał już pola bitwy. Maiej 
był szczęśliwy od innych, dla tego, że objął do- 
wództwo po pierwszych niepowodzeniach w Pło- 
ekiem, (chwilowo dowodził tam Bończa, który tə- 
raz dowodzi oddziałem w Krakowskiem). Gdyby 
nie ta okoliczność, Padłewski z pewnością więcej- 
by odznaczył się od niejednego bohatera dzisiej- 
szego powstania; miał bowiem do tego wszelkie 
kwalifikacye. Wykształcony wojskowo i politycznie, 
służył krajowi całą duszą. ZJego Śmiercią, powię- 
ksza się wielką liczba strat w ludziach wyższych 
i niepospolitych, jakie ponieśliśmy już w obecnem 
powstaniu. 

O powstaniu na Ukrainie dowiadujemy się, że 
w lasżeh Wasilkowskich było kilka ntarczek, że po- 
wstanie jest ruchliwe. Zachowanie się chłopów jest 
jeszcze niepewne. Rząd ich mocno podburza. 

Tydzień temu (daty dobrze nie pamiętam) do- 
wódzca oddziała Lutyński stoczył nie daleko Węgro- 
wa potyczkę. Powstańcy rozs8tawili się na bagnie 
w. krzakach ukryci; Meskale wpakowali się za ni- 
mi w bagno i ugrzęźli, a wówczas nasi z krzaków 


ciwszy ani jednego zabitego. Jeden tylko utonął. 


znaczne straty. 


cyi obecnie zaniechano. 


¿uja w zamka. 


aa ś4letnią jej córkę i TOletniego starca i wszyst 


ła Antosiaka. 
Rząd Narodowy wydał dwa wielkiej wagi fican- 


te już znane rą czytelnikom, bo osnowę ich podali 
śmy. P, R. C:.). 
Posyłam wam także rozporządzenie moskiewskie- 


go mamiestoiką, przepisujące nowa środki, które 


zdolue są zburzyć cały porządek administracyjny 
przez Moskwę zaprowadzony. Załączam tu wresz 
ie listę osób uwięzionych w Siędłeach i Białej 
?odlaskiej. Padamy j późciej. P. R.). 


Warszawa 20 maj:. 


(R) Dochodzą nas wieści o znakomitem zwy- 
cięztwie pod Babskiem w Rawskim powieci 
gdzie oddziały Oborskiego, Włodka i Szumlańskie- 
go, razem do tysiąca przeszło ludzi wynoszące, 
rozbiły Moskali w sile podobno 2 batalionów pie- 
choty i kilka szwadronów jazdy. Naczelne dowódz- 
two z naszej strony miał pułkownik Slupski. Szcze- 
góły boju dotąd nieznane. Babsz podobno w od- 
wrocie przez Moskwę spalony. 

W dniu 14 oddział Jankowskiego pod dowódz- 
twem majora Zielińskiego przyjął bój pod Roż 
niszewom nad Pilicą (blisko ujścia do Wisły, ra 
prawym brzega Pilicy P. R.), przeciw Tia rotom 
piechoty i saperów, z Radomia i Riałobrzeg wy- 
dłanym. Podezas walki przyszedł w pomoc oddział 
Kononowieza, pod dowództwem Nałęcza i zwy 
cięztwo na maszą stronę przechylił Bój w lesie 
trwał od 4t:j razo do lŻtej w poładnie, Następnie 
Polacy posuwając się naprzód wyparli Mostali ze 
wsi Rożniszews. Moskali zginęło 70 przeszło, 45 
karabinów dostały się w ręce naszych; — z naszej 
strony 22 zabitych, do 40 rannych między nimi 
Nałęcz. 

Drewnowskiego oddział również w tych dniach 
miał utarezkę pod Nową Wsią w Czerskim, a dziś 
uadeszła wiadomość, że wczoraj Kononowicz bił 
się pod Chojnowem w okolicach Góry w Czerskim 
z wielkiem powodzeniem. 

Z Litwy donoszą, że powstanie wybuchło w Mo- 
bilewskiej gubernii. Oddział powstańców zajął po 
boja stoczonym pod miestem, miasto powiatowe 
Orszę; co razem z powstaniem na Wołyniu, Po- 
dola i Ukrainie okazuje jasno Enropie, gdzie gra 
nice Polski. Próżno teraz odwoływać się do trak- 
tata 1815 r., gdy krew przelewaaa na całej prze- 
strzeni po Dniepr i Dźwinę, daje świadectwo nie- 
spożyte, że odbudowanie Kougresówki, bynajmniej 
owego pożądanego przez Europę spokoju utrwalić 
nie jest w stanie. W obec paaa ie rozciągające- 
go się po Daiepr i Dźwinę, próżze są wszystkie do- 
wodzenia historyków i dyplomatów moskiewskich, 
krew za wclność i niepcdległ=ść przelewana, ra- 
zbyt wymownie świadczy, gdzie granice naszego 
kraju, gdzie sięga oburzenie i opór przeciw jarzmu 
moskiewskiemu, 

W Prasznyskim powiecie pod wsią Rydzewem, 

stoczył w dniu 5 maja potyczkę z 5ciu rotami pie- 
choty maleńki oddział Kolbego. Kolbe miał 20 
trzelców i 50 kosynierów, zaczął się bowiem do- 
piero formować w chwili napadu Moskali, ` nadje- 
chał właśnie wóz z paką broni dla niego; otóż 
Kolbe wysławszy napowrót wóz ten pod zasłoną 
kosynierów, sam z 20 strzelcami zasłaniając od- 
wrót przez 2 i pół godziny dobrze mierzonym o0- 
gaiem, wstrzymał pochód 5 rot piechoty moskiew- 
sziej. Broń ukryła się, ale ci waleczni strzelcy 
ST3Z Ż dowódzeą wazyscy co do jednego przypła 
ciii śmiercią jej uchowanie — ani jeden nie- 
wyszedł z potyczki. Czy ta drobua utarczka 
uieprzypomina nam na małą skalę Termopilów ? 
Z pomiędzy tych walecznych młodzieńców estery 
nazwiska mnie doszły, podaję je ta ua wieczną 
pamiątkę: Kolbe, Rzempołaski, Grothus, Kuczbor- 
ski. Pogrzeby tych 20 bohatyrów odbyły się w 
miejscach gdzie takowi padli, przy ogromnym na- 
iłoku ladu, który przekleństwem okrywał mor- 
derców. 

Dziś w nocy. liczne aresztowania miały miejsce 
w Warszawie, wymieniają między aresztowanymi 
kilku członków b. komitetu b. Towarzystwa Rol- 
niczego. 


Warszawa 21 mają. 


(R.) Otrzymujemy następujące szczególy o po- 
tyczce pod Babskiem : Dae 1t maja oddział pal- 


dawali do nich strzały i dziesięciu zabili, nie stra- 


Dnia 15 maja, była utarczka przy ujściu Pili- 
cy. Moskala uderzyli na Koncnowicza, Jankowski 
(a raczej oddział jego pod wodzą Nałęcza) z ty- 
ła ich zaatakował i pobici zostali. Szczegółów 
nie mamy. Dnia 15go maja Oborski stoczył pomy- 
ślnę utarczkę pod Ł :niętami w Gostyńskiem. Szcze- 
gółów mie mamy jesz:ze. Moskalo ponieśli tam 


W Warszawie aresztowano: Trączyką Wincente- 
go, Jaworskiego Rajmunda, Tyszybowa Klemensa. 
Policya moskiewska z propozycyi Berga, miała być 
sformowaną na sposób praski i w tym nawet ce- 
la sprowadzono do Warszawy dwóch wyź:zych u- 
rzędników policyjnych praskich; lecz reorganiza- 


Szpiedzy komitetn moskiewskiego, który ma spe- 
cyaluą misyę wyśledzenia Rządu Naroduwego, no- 


Ty iemann Marceli strażnik tabączny, został na- 
padnięty na Pradze przez kilkuaastu ź.łnierzy, 
którzy pobili go, pokaleczyli i obdarli zabrawszy 
pieniądze, a to wszystko pomimo posiadanej kar- 
ty bezpieczeństwa. Putem obdarli dwie kobiety na 
alicy. Zołoierz znowuż iuny wpadłszy z gołym pa- 
łaszem do mieszkania Magdaleny Balickiej wdowy 
pod Nrem 140 na Pradze, dopomicał się gwałto- | 
wnie pieniędzy, a gdy mu tą odmówiła, rzucił się 


kich poranił, kafer porąbał. Na ulicy Koziej źoł- 


uierz gonił z pałaszem dzieci. Na drodze pod War- 
szewą żołnierze przy Peleowiznie zrabowali Micha- 


nansowe dekrete, które wam przęsyłam, (Dekreta 


kownika Słanskiego, składający się z połączonych 
oddziałów. Obowiieęo i Włodka, oka b ty- 
siąca ludzi wynoszący wszedł z powiatu Sochs- 
czewskiego w powiat Rawski i zatrzymał się we 
wsi Babsko, gdzie doścignięty został przez trzy 
roty piechoty moskiewskiej i sotuię kozaków, z 
któremi stoczył trzygodzinny bój, zakończony u- 
cieczką Moskwy. Walkę toczono ogniem i na ba- 
gaety. Z naszej strony jest kilku zabitych, w liez- 
bie których jeden izraelita i kilkunastu rannych. 
Ila moskali zginęło? niewiadomo, bo Moskwa ukry- 
ta w lesie, z narażeniem własnych żołnierzy, ran- 
ny ch peak z pola bitwy zbierała. Oddział nacz 
po poległych moskalach zebrał trzydzieści kilka 
porzuconych karabinów. Ponieważ bój 
się dopiero c godzinie 9ej wieczór, 
było w popłochu przez las uciekającą moskwę ści- 
gsć w nocy. Nadto donoszą, żo mozkale w utarczce 
tyralierskiej podszedłszy pod wieś Budy Radzier- 
skie, zamieszkałą przez siedmiu kolonistów, tako- 
wą zupełnie spalil, zabiwszy jedacgo kolonistę, a 
drugiego wystrzałem ciężko ranili; kobietę zaś z 
dwojgiem dzieci zamknęli w chałupie podpalonej ; 
lecz ta po odparciu moskeli i ucieczce takowych, 
została przez naszych ocaloną. Wojsko nasze no- 
popalo w Rawie, którą za uciekającymi moskalami 
zajęło. 

Dnia 15 maja oddział Dobrowolskiego stoczył 
utarczkę z moskalami, na drodze do Łącka, pod 
wsią Kunkami, a to idąc na pomuc oddziałowi Li- 
pińskiego, z samej jazdy złożonemu, który bój roz- 
począł. Moskali w tej walce było 7 rot piechoty 
i 150 kozaków. Nasze oddziały labo o wiele słab- 
sze — bo Dobrowolskiego oddział zaledwie 200 
piechoty, z tego około 60 strzelców, Lipińskiego 
zaś 60 konnych liczył — przez dwie godziny prze- 
cież utrzymały pole przeciw tak przewaźnej sils; 
na koniec eofaęły się w porządku w dwa prze- 
ciwne kierunki. Z naszej strony poległych jest 12, 
rannych kilkunastu, pomiędzy którymi większa 
część z tych, którzy zasłaniali fargony w gęszczu 
lasu stojące, a na których kowal, Niemiec, z Ko- 
szelewki, moskali naprowadził. Między zabitymi 
jest Józet Garbowski, obywatel z Drzewosenk, po- 
racznik strzelców, jak niemniej z Lipińskiego od- 
działa znaoy z nieszczęść Łskiński. Moskale, jak 
zwykle obdzierali i pastwili się nad rannymi i za- 
bitymi; Łakińskiemu odrąbali prawie głowę i twarz 
od ucha do środka przecięli, ręce posiekane z któ- 


skończył 
tradno więc 


e, |rych kości wystsją, z czego wnosić można że dziel- 


nie bronić się musiał. Innym zabitym warci i 

poobcinali. Moskali zam w toj ainis. d: 30 
razem z rannymi zawiezionymi do Płocka. Lip'ń- 
ski ranny w tym boja, _ale lokzo tzłko, niemogąc 
czas jakiś konno jeździć oddał dowództwo swego 
oddziału Stamirowskiemu. Oa to zapewae w 90 
koni (połączyła się z nim bowiem konnica z ód- 
działa Dobrowolskiego) alarmował wczoraj moskeli 
w Radziwiłowie, na stacyi kolei żelaznej, przy- 
czem trzech moskali zostało ranionych, <3 

Z Litwy donoszą, że w dniach 13 i 14 b. m. 
w okolicach Birt na pograniczu Ź audzi i Kurlan- 
dzi toczył zwycięską walkę z moskalami zdolcy 
i dzielny oficer, pułkownik Zygmqat Sierakowski 
(Dołęga). Drugiego dnia pędząc moskali ucieka- 
jących zaszedł w okolice licznie przez Niemców za- 
iniesżkałe. Gdy w d. 15 b. m. nadeszły moskalom 
za wszystkich stron posiłki, ciż przeż zdradę Niem- 
ców naprowadzeni na obóz polski dwudniowym 
bojem zmordowamy, otoczyli go. Pałkownik Sie- 
rakowski, mimo dzięsięć razy przemagającej siły 
nieprzyjaciela, zdołał się przez moskali przsbić, 
lecz dowodząc aryergardą zasłaniającą odwrót od- 
działa, padł ugodzony kulą w nogę. Koznica 
imoskiewska, wyrwała go z rąk ladzi, u których 
rannego złożono, ale niewolą swoją uratował od: 
dział, który moskale ścirać przestali. QOdwieziony 
do Wilaa, wystawiony jest na ciągłe sarkazma po- 
dle urągających mu słażalców jak jenerałowie Bi- 
strow i Nazimow, którzy nawet dla bobatera świę- 
tj sprawy, w swych daszach cienia szacauku zna- 
leść nie są w stanie. 

Między walecznymi towarzyszami hroni Siera- 
kowsziego, którzy najwięcej przyczynili się do zwy- 
cięstw pod Giaajtonami i pod Birżami w pierw- 
szych dwóch daiach walki, odznaczył się szczegól- 
nym męstwem dowódzca strzelców Jan Ż schowski. 

W duin 16 maja pod Marcianówką w wojewódz- 
twie Mńskiem stoczył bój z moskalami oddział 
Ś siętorzecki 300 ludzi liczący; przemagająca o wiele 
siła Moskwy przymusiła go do odwrotu, Oddział 
tsn przecież, wzmocniony posiłkami z powiatu Bo- 
brójskiego w tych dniach zapewne stoczy nową 
walkę z moskalami. 

Posłowi fraucuskiemu księcia Montebello w Peters- 
burgu, doręczony został w tych dniach dokument 
wykaznjący, że wszystkie adresa do cara, tak z Li- 
twy jek i z moskiewskich gabernij, były przez 
rząd carski na ludności adresa podającej wymu- 
szone. Dokameut ten jest rozporządzeniem do gu- 
bernatorów i popów, Z fope blackieta wydanym, 
nakazującem tym ostatnim, w blsnkietą bezzwło- 
cznie nazwiska mieszkańców powpisywać, krzyża- 
mi podznaczyć i rządowi carskiemu przesłać. Do- 
kameat tea oryginalny wyszedł od ministerstwą 
spraw wewnętrznych w Petersburgu, zkąd z doła. 
czeniem wzmiankowanych blankietów pogłowi fran. 
cuskiemu księciu Montebello doręczozy został, — 
Gdyby Earopa miała dostęp do raportów sekre- 
taych gabinetu tuilleryjskiego przez posła tegoż w 
Petersburgu układanych, przekonałyby się, z jakie- 
go źródła pochodzą te wszystkio adresa, przez rząd 
moskiewski z taką przęchwałką po gazetach urzę- 
dowych moskiewskich głoszone, a ludowi moskiew- 
skiemu, który ani czytać ani pisąć nie umie, zu- 
pełnie nieznąne, 

„Marawiew udający się do Wilua na miejsce Na- 
zimowa, opatrzony został przez peterabarskj 
w proklamącye na ręce popów, mające być rozrzu- 
cone pomiędzy ludem ną Litwie, wzywające go do 
rzezi katolików. Poczciwe te chęci carskiego rsądn 
spełzną na niczem, bo według odebranych wiądo. 
mości ostatnich, lud we wszystkich województwa 
gwałtem do schizmy nawracany, otwarcie wspie 


2 CZAS z Niedzieli 24 Maja 1868. 


„A 


do internowań, straży chłopskicb, procesów i tym 
podobnych.* -Dalej powiada Vaterland że byłoby 
to nie dobrze rządowi, któremu sprawa polska ty- 
le daje do czynienia, przyczyniać jeszcze trudno- 
ści przez podobne interpelavye. Vaterland zdaje 
się, zapomina, że czasem jestto jedyny aposób do- 
tknąć postępowania organów rządowych. 


Królestwo Polskie. 


Korespondent z Warszawy do Dziennika Poznań- 
skiego pisze co następuje: 

„Warszawą 17 maja. Wyszedł dekret Rządu 
Narodowego z d. 10 b. m. mający na celu zapo- 
bieżenie klęskom fiaansowym jakie nam rząd mo- 
skiewski ma zamiar zadać. Rząd ten pozbawiony 
wpływu podatków z Kongresówki i Litwy, posta- 
nowił obrócić na cele wojenne, zapasowe fandusze 
ekarbu, dotacyą banku polskiego, pożyczki mają- 
ce Bię zaciągnąć u Towarzystwa kredytowego na 
dobra rządowe i wszelkie sumy jakieby za pomo- 
cą operacyj finansowych podobnych tej ostatniej 
ściąguąć się dały. Zakaz jednak Rządu Narodowe- 
go, wchodzenia w jakiekolwiek z rządem najezdni- 
czym układy, ubezwładni szkodliwe te dla kraju 
zamiary. 

Ostatnie dwa tygodnie były na pola wałki bar- 
dziej krwawe, niż jakikolwiek dotychczasowy epi- 
zod powstawia. Dato straciliśmy w różnych wal- 
kach ladzi, dużo też nakładhśmy nieprzyjaciclskie- 
go trapa. Powstanie pomimo to w całej utrzymuje 
się sile, bo jeżeli niektóre oddziały ustępując prze- 
ważnej liczbie Moskali zmuszone były się rozdzie- 
liċ, to w zamian nowe się tworzą, Do takich nowo 
utworzonych, należy oddział Dzewnowskiego, w 
Rawskiem, liczący ośmset ludzi dobrze uzbrojo- 
nych i wyóćwiezonych już w tej chwili w mustrze 
wojskowej. Oddział ten niebawem wejdzie na li- 
nią bojową. Nowy także oddział Dobrowolskiego 
zsbrąny w Gostyńskiem, wsparty 120 końmi ka- 
waleryi Lipińskiego, rozpoczął już działania i sta- 
czał onegdaj pod miastem Gombinem bój z Mo- 
skalami idącymi z Kutna. Rezultat tej walki nie 
jest nam jeszcze wiadomy. 

Najważniajszym faktsm obecnej chwili, faktem 
którego skutki z dniem każdym wyrażoiejszemi i 
ważniejszemi stawać się będą, jest ostateczna zmia- 
na w usposobienin ladu wiejskiego na korzyść po- 
wstawia. Lud ten uczciwy, sercem całem Polski, 
miał wiarę w niezłomną potęgę caratu, z obawy 
prześladowania ze strony tej strasznej dla niego 
siły unikał wspólnictwa z powstaniem, a tych co 
za broń przeciwko Moskwie chwycili za szaleńców 
uważał. Obawiał się także lad nasz wiejski przy- 
musu i nadożyć ze strony powstańców. Tymcza- 
sem minęły miesiące, coraz gęstsze oddziały po- 
wstańców pojawiły się w każdej okolicy, coraz 
rzadziej przechodziły wojska moskiewskie, zmuszo- 
ne trzymać się kupy. Władza cała wykonawczą 
rządu moskiewskiego upadła, kozaka odosobnione- 
go na wsi nie zobaczy od czasu powstania, a u- 
wija się pełno posłańców Ap Lud pa- 
trzał na to wszystko i osądził trafaic, że siła Mo- 
skwy jest mała, a ta potęga olbrzymia, która na- 
pełnił jego wyobrażnią, rozwiała się jak widmo 
nocy za nastaniem jutrzenki. Lud, jak powiedzia- 
łem, obawiał się nadażyć ze strony powstańców. 
Powstanie przetrwało kilka miesięcy, od luda wiej- 
skiego nie żądało niczego, nie przymuszało go, 
nie mamawiało nawet do niczego, a obok 
przyszło doń z dobrem słowem na ustach i z da- 
rowizną czynszów, z dobrodziejstwem wielkiem, 
za które nio żądano nawet wdzięczności. To też 
chłop nasz tak jak poznał słabość Moskwy i wie- 
rzyć zaczyna w siłę powstania, tak też poważnie 
bierze dokonaną darowiznę. Nienawiść wrodzona 
do Moskala, pewne poczucie solidarności z bijącym 
się bratem, dopełnia tego obrazu przemiany zaszłej 
w usposobieniu ludu wiejskiego. Jaż słyszeć dają 
się głosy: „weźmy się razem wszyscy, nie dajmy 
zeb jać braci naszych.* Reszty dokonają barba- 
rzyństwa przez Moskali spełaionę, i da Bóg, lud 
wiejski wkrótce masami schwyci za kosę.* 

„Warszawa, 18 maja. Rząd moskiewski wydał 
w tych dniach rosporządzenie tyczące się zamiany 
władz wykonawczych administracygi cywilnej na 
władze wojskowe. Rosporządzenie to oddawna by- 
ło w projekcie jakiem to wam w swoim czasie 
donosił. Na mocy tego polecenia, pomocnicy na- 
naczelników powiatu mają być wojskowi, a gdzie 
możoa będzie, i sami naczelnicy. Utworzona bę- 
dzie pod zarządem tych pomocników, policya wiej. 
ska z włościan, mająca prawo rewizyi i aresztowa - 
aia każdego, którego za podejrzacego uważać bę- 
dziec. Każden włościanin do policyi takiej nak 
pobierać będzie płacę po złotemu dziennie. Naczel- 
nicy wojenni będą mieli prawo używania zorgani- 
zowanych oddziałów policyi wiejskiej, poza obrę- 
bem gminy właściwej, a w takim razie płacić będą 
po dwa złote dziennie każdemu chłopu. 

Wkrótce zapowne będę mógł wam przesłać całe 
rozporządzenie w brzmieniu dosłownem. Z wczo- 
rajszego mego listu, w którym donosiłem wam o 
asposobieniu włościan, łatwo wywnioskujecie, że 
usiłowania Berga, aby ntworzyć policyą z włościan, 
pozostaną zupełnie bezskuteczne. * 


Franoya 


P.daliśmy już w telegrawie z Paryża zamie- 
szczone w Monitorze oświadozenić posła pruskiego 
br. Goltz, iż list jenerała dowodzącego w Inowro 
cławia do jenerała rosyjskiego wydrukowacy w 
Czasie nie jest antentycznym. Dziś podajemy notę 
tę w całej osnowie, odwcłojąc się do uwag, ja- 
kieśmy uczynili powtarzając dotyczący telegram: 

„Niektóre dzieoniki powtórzyły wedłag Czasu 
list, jakoby pisany nazajntrz po przejściu wojsk 
rosyjskich na terytorynm pruskie, przez jenerała 
dowodzącego w Inowrocławiu do jenerala rosyj- 
skiego stojącego na granicy. Listem tym proszony 
jest Jenerał rosyjski o zawiadomienie naprzód władz 
pruskich, gdy wyprawa nastąpić ma na granicę, 
aby teź wydać mogły rozkazy odpowiednia okoli- 
Cza ciom, Jeneral pruski wskazywał w liście tym 
prócz tego miejsca w zakresie jego dowództwą 
leżące, gdzie znajdą się oficerowie i oddziały pru. 
skie mające odbierać rozkazy od dowódzców wojsk 
rosyjskich. 

„J. E. ambasador praski pisał do ministra spraw 
zagranicznych, iż otrzymał od prezesa rady zape- 
wnienie, że list zamieszczony W Czasie jest czy- 
stym wynalazkiem i że obok instrukcyj danych 
przez rząd pruski swym oficerom istnienie podo- 
bnego listu byłóby całkiem niemożebnem. 

J. E. br. Goltz* dodaje, iż niewiadomo mu, 
rozporządzenie prezesa W. Księstwa Poznańskie 
świeżo ogłoszone w Dzienniku Poznańskim, nie 
jest a wyals kiem ; lecz e go, iż 
rozporządzenie opierające się na rozkazach królew- 
skich wypływających z konwencyi zawartej z rzą- 


swych swobód i żądań, Włościanie, których rząd 
moskiewski chciałby koniecznie w moskali prze- 
robić i chce wszelkiemi sposobami popchnąć prze- 
ciwko innym klasom, wmawiając że tylko pod rzą- 
dem carskim mogą być wolnymi— niesą zadowol 
nieni z praw i rządów carskich i oświadczyli się 
lub oświadczają, że wclą trzymać z Polską jeżeli 
prawo polskie będzie dla nich lepsze. i 

W kilku jednak okolicach, gdzie rząd przez 
swą policyę i popów syzmatyckich przestraszył 
włościan, że Polacy będą ich wieszać i mordować, 
chłopi uzbroili się a pod dowództwem stanowycb 
i sprawników dopuścili się gwałtów i mordów nie- 
tylko na ladziach idących walczyć za ich i swoją 
swobodę lecz nawet na kobietach i dzieciach. Lecz 
prócz tych wyjątkowych okolic gdy wreszcie krg- 
ju egłoszomo, iż właściciele i Rząd Narodowy pol- 
ski oddają im na własność grata, które uprawiają 
i zapewniają zupełną swobodę, włościanie odtąd 
wolą trzymać z Polską jak z carem. 

Powstanie rozszerzyło sią ną kraj cały mimo 
muóstwo trudności, bo w obec wojsk moskiewskich po 
całym kraja sze upłomi wprawdzie bandami rozrzn 
conych, w obec policyi licznej a nakazującej więzić 
wszystkich Polaków i katolików; w obec popów 
głoszących kłamliwie, że polscy właściciela chcą 
cerkwie popalić, że będą mordować każdego kto na 
katolicyzm nie przejdzie. W wielu wsiach, do któ. 
rych powstańcy znaczną siłą weszli i upownili po- 
pe, że bezpiecznym zostenie, pokazywał on wspo 
maiane rozkazy rządu moskiewskiego dla bałamu 
cenia nieszczęśliwego ludu. Lud w tych wsiach 
przyjmował dobrze powstańców, a pu ogłoszeniu 
Rządu Narodowego i jego dekretów uwłaszczają 
cych włościan oddawał się radości i po nabo- 
żeństwie odprawionsm przez popa za powodzenie 
sprawy, przysięgał jej wierność. W powiecie zasła- 
wskim na Wołyniu, w okolicy Taraszczy i Biało- 
cerkwi na Ukrainie całą masą chcieli się włościa- 
nie łączyć z powstaniem; lecz gdy nie chcieliśmy 
pozbawić roli pracowników, jedną część tylko przy- 
jęliśmy do hufców. 

Oddziały zbrojne tworzą Bię wszędzie, lecz z 
powodu braka broni większa część uzbrojona tyl- 
ko jest kosami i pikami. Liczba zbrojnych do 
15,000 dochodzi. Większe masy wstrzymano je- 
szcze, albowiem trudno jąko-tako uzbroić i aorga- 
nizować tak wielkie siły od razu. Wiemy, że cięż 
ka jest przed nami walka, lecz idziemy Śmiało z 
wiarą w Boga i ufność w zwycięstwo. Polegamy 
we własnych tylko wysileniach straciwszy wiarę 
w pomoc Europy, która spokojnie przypatruje się 
strasznój walce i mordom przez armię moskiew- 
ską dokonywanym pisząc elatyczne noty i poleca- 
jąc nas wspaniałomyślności cara. Lecz znamy do- 
brze od lat stu tę wspaniałomyślność, czujemy i 
widzimy teraz, jaki los nam zgotować chciała. 

Cała polska młódź, urzędnicy, rzemieślnicy w 
liczbie do 1500 osób wyszli z Kijowa chcąc się 
połączyć z oddziałem na prowincyi formującym się 
lecz prędko to postrzegły władze moskiewskie, 
mianowicie gdy Olszański zabrawszy dragońskich 60 
kosi z oddziałem 160 ludzi cały Kijów przebiegł. 
Jenersł- gubernator Aneaków wyprawił oddziały 
kozaków i dragonów w pościgi różnemi drogami 
nakazując im, aby w każdój wsi zabierali po kil- 
kanastu lub kilkudziesięcia chłopów zbrojnych na 
koniach dla ścigania powstańców, którzy chcą pa- 
lić wsie, włościan mordować, dopóki mie zgodzą 
sig na pańszczyznę. W taki sposób siłą i fałszem 
oddziały wojska- pociągły za sobą dość znaczny 
tium zbrojnych chłopów. Lecz zdołano dognać 
jedynie jeden oddział polski obzznjący o 5 mil od 
Kijowa we wsi p. Poniatowskiego. Dragoni i uwie- 
dzeni chłopi uderzyli na ten oddział a gdy do- 
wódzca polski zabronił strzelać do włościan jako 
braci naszych, oddział rozbito, zabito dwudziestu 
kilku, a resztę zbiwszy strasznie kijmi, powiąza- 
no i popędzono do Kijowa. Anenków nakazał cs- 
ły wjazd w następujący sposób urządzić: naprzód 
szły wozy z trupami poczęści bez głów i strasznie 
porąbanemi; następnie prowadzono w powrozach 
dzielną młódź, a dragoni nakazali aby za każdym 
szło trzech chłopów z kijami. Cały pochód zamy- 
kał szwadron dragonów. 

Drugi podobny mord zdarzył się w Sorowijów- 
ce w Skwirskim powiecie. Zgromadziło się tam do 
90 zbrojnych a zwoławszy eąsiednie gromady wło- 
ściańskie poczęto ogłaszać dekreta Rządu Naro- 
dowego. Lecz między gromadami byli stanowi i 
żandarmi przebrani, który w powyżej wymieniony 
sposób przeętraszyszli i podmówili włościan, tak 
że ci obawiając się mordów ze strony powatań 
ców, rzucili się na nich. Rudnicki dowodzący od- 
działam zabronił strzełać do włościan, lecz ci tem 
nie wstrzymani, otaczający przeważnemi siłami 
gromadkę, powiązali owych 90. Wówczas stano- 
wi i żandarmi zrzuciwszy przebranie i ukazawszy 
się w mundurach, nakazali powiązanych bić a ns- 
stępnie poranionych odwicziono do więzieziz. 

Trzeci podobny przypadek był w żytomierskiem 
powiecie w domu Murzyckiego, gdzie powiązanych 
odwieziono do Żytomierza. Tam także w żyto- 
mierakim poczęli włościanie napadać na dwory. 

Leez prócz tych trzech powiatów przy miastach 
gabernijalcych, wszędzie gdzieiadziej, jak wspo- 
mnisłem, lad slbo połączył się z powstaniem albo 
jest mu przychyloym. W Taraszczy % rado- 
ścią włościanie przyjmowali powstańców i odezwy 
ła zacięta i dużo Moskali pozostało na polu bojn. | Rząda Polskiego. W głębi Ukrainy w kaniawskim 

Na Wołyniu są znaczniejsze oddziały w powia-|np. powiecie włościanie ogłosili, że nie chcą 
tech Owruckim, Nowogrodzkim, Wołyńskim (Zwia- |rządu rosyjskiego i pragną być woloemi kozaka- 
hel) i koło Lubaru, oraz wiele mniejszych. Razem | mi. Jeden z powstańczych hufców na Ukrainie do 
liczą do 5000 zbrojnych i z każdym dniem wzra- | 1000 koni liczący, przebiega powiaty a główny 
stają. naczelnik powstańców  dzielay oficer rozwija 
wielką energiją w działania, utrzymując tak w 
kraju jak i w oddziałach, porządek karność i u 
czucie obowiązku. 


obradowany, 00 na dniu dzisiejszem miało mieć 
miejsce. 

Mniemano, że rząd przeszkodzi tym obradom, 
zamykając sejm. Wczoraj jeszcze twierdzono na 
pewne, że to dziś nastąpi, lubo organa prasy u- 
chodzące za półurzędowe dawały dość wyraźnie 
do zrozumienia, że postanowienie zamknięcia sej- 
ma jeszcze nie nastąpiło. Co więcej, mimo przer- 
wanego znoszenia się izby z ministerynm, w komi- 
syi budżetowej, z wielkiem podziwieniem jej człon- 
ków, stawili się Komisarze rządowi, aby wziąść 
udział w obradach. To dało powód do nowych po- 
o , które w dniu wczorajszym napełoiały sto- 
icę. 

Mówiono o nieporozumieniu zaszłem w radzie 
ministrów, z których niektórzy, mianowicie mini- 
ster finansów, a za nim minister sprawiedliwości i 
minister handlu sprzeciwiali się dalszemu rządze- 
niu, nie już bez uchwalonego, lecz bez obradowa- 
nego budżeta, i grozili podaniem się do dymisyi, 
gdyby sejm miał być natychmiast bez ukończeni» 
obrad budżetowych, zamknięty. Mówiono, że król 
nie chce tak nagłego i gwałtownego zamknięcia 
Bejmu; że mianowicie następca tronu, ponieważ. 
sam król jest obecnie cierpiący, sprzeciwił się za- 
mierowi ministrów; a jedna korespondencya ber- 
lińska dzisiejszej Gazety Szląskiej, przypuszcza 
nietylko możność zupełnego zwrotu do liberalnego 
systemu, ale łączy z nim nawet myśl dobrowoluej 
abdykacyi króla, co mi się zdaje być pogłoską 
zrodzoną w głowie korespondenta, mimo Źródeł 
dworskich, na które się powołuje. Mówiono dalej 
o zwołaniu syndyków korony, aby oddać pod ich 
sąd rozstrzygnięcie Sporu pomiędzy ministeryam 
a Izbą. Nie wyliczam innych pogłosek brukowych, 
umyślaie w obieg puszezonych juź to na postrach 
reprezentacyi kraju, jaź na postrach rządu. Rewo 
lucya z jednej, zamach stanu z drugiej strony two- 
rzą ostateczne ich granice. 

Nie mało się też do rozdrażnienia umysłów przy. 
czyniły wezorajsze obrady izby panów. Pomiędzy 
inuemi przedmiotami stały na porządku dziennym 
petycye niemieckich mieszkańców Księstwa po- 
znańskiego, proszące o opiekę i pomoc rządu prze- 
ciwko przypuszczanemu powstaniu i zarazem dzię- 
kujące za przedsięwzięte przez rząd środki ostro- 
żności. Izba panów pochwyciła tę sposobność, aby 
wyrzec zdanie swoje o wewnętrznej i zewnętrzi.ej 
polityce dzisiejszego rządu. Nie potrzebuję doda 
wać, że izba objawiła najzupełniejsze zadowolenie 
z każdego czynu jego. Co tam o Polsce, o narodo ŢȚ 
wości, o historyi, 0 obecnem powstaniu polskiew, 
co o konwencyi i kartelu, co o iaterpelacyach izby 
poselskiej i sympatyi Niemców dla sprawy polskiej 
mówiono, pozwólcie mi uwolnić się od zdawania 
ztego sprawy. To pewna, że niemasz na całym 
świecie arystokracyi, któraby się do podobnych 
politycznych i moralnych zasad przyznać śmiała. 
Członkowie frakcyi postępowej izby poselskiej za 
szczyceni zostali przydomkami — demokratów? to 
za niewinny wyraz, lecz przydomkami rewolacyo- 
nistów, nieprzyjaciół tronu, burzycieli pablicznego 
o" niomal zdrajców, sprzysiężonych na zgu- 

ę Pras. 


powstanie, skoro to zapewnia mu zupełną wolność 
wyznania. 
W tej chwili dowiaduję się, że oddział Kononc- 
wicza w dniu onegdajszym odniósł Świetne zwy- 
_cięztwo nad Moskalami pod Chojnowem w Czer 
skiem. Moskale rozbici w popłochu uciekli do War- 
szawy, uwożąc z sobą do 40 rannych, których u- 
mieszczono w szpitalu Ujazdowskim, Szwadron hu- 
zarów, który w tej potyczce brał udział, tuła się 
gdzieś w okolicach Warki, odcięty przez wojsko 
nasze. Oddział Kononowicza w większej części skła- 
da się z chłopów. 
Wczoraj wyszedł pierwszy biuletyn Rządu Na- 
rodowego o powstaniu Rusi, 


a autonomii administracyjnej ; 4) wolności religij; 
5) języka polskiego jako urzędowego. Mémorial 
widzi niedostateczność żądań Anglii i Austryi, ale 
nie widzi na to Środka, bo Anglia oświadczyła 
uroczyście że nie chce wojny o Pclskę. Według 
Alemorial, p. Drouyn de Lhuys łączy żądania 
dwóch dworów i stara się wyprowadzić z nich coś 
praktycznego. Ma on postępować jako pośrednik j 
przygotowywacz kongresu. Pochlebiam sobie że 
żądania p. Dronyn de Lhuys okażą się na kon 
gresie mniej ujemnemi i że minister nieodegra 
prostej roli pośrednika. 

W świecie urzędowym mówią że Anglia nie 
chce kongresu, że chce tylko konferencyi. Debaty 
dodają że Austrya domaga się poprzedniego ozna- 
czenia prac konferencyi, w obawie aby nie dotknię- 
to innych przedmiotów które są dla niej drażliwe. 
P. Dronyn de Lhnys ma się starać aby konferen- 
cya zebrała się w czerwcu. 

Powstańcy polscy muszą boleć spoglądając na 
prace dyplomacyi, rozumie się jeżeli na mie spo- 
glądają. Co czyni dyplomacya jest rzeczą małą, 
ale wszelki początek jest trudny. Ważnem jest że 
sprawa polska stała się europejską, że Moskwa nie 
uważa już Polskę za ziemię moskiewską, że uzna 
jo reklamacye Europy, że wyrażnie lab nie, będzie 
musisła uznać powstanie za wojujące. Reszty do 
psłni powstanie. 

Listy z Londynu donoszą iż cała niearystokra- 
tyczna ludność angielska jest gorąco za Polską i 
że jest przekonana iż posłanie 60,000 ludzi do 
Polski, byłoby dostateczne, ale arystokracyń, za- 
wsze polityczna i obstająca przy traktacie r. 1815, 
jest przeciw wszelkiej wojnie. 

Powstanie wzdłaż Dźwiny i Daiepru sprawiło 
tu nadzwyczajne wrażenie. Ostatnia odezwa Rzą- 
du Narodowego otworzyła lepiej oczy Francyi i 
pokazała o co idzie. 

Ma tu przybyć ks, Wilhelm Duński protegowa- 
ny przez Anglią na króla Greckiego. Jeżeli 
przyjmie tron, wizyta jego będzie oznaką iż nie 
myśli być królem czysto angielskim. Z powoda 
stanu anarchicznego w jakim znajduje się Grecya. 
Francya i Avglia wzmacniają stacyą w Epirze i 
grożą zajęciem Aten. 


Z Wołynia 17 maja. 


Posyłam doniesienia o wypadkach na Ukrainie 
i Wołyniu, których naccznym byłem świadkiem. 

Rząd moskiewski wiedząc o mającem wybuchosć 
powstania, a niemające dostatecznych sił zbrojnych, 
chwycił się nikczemnego podstępu, na jaki tylko 
najchytrzejszy barbarzyńca zdobyć 8ię_może: Wy- 
dał odezwy do nieoświeconego ladu, Szerząc po- 
strach przez policyę swoją i popów, iż w sącie- 
dnich powiatach oddziały Polaków z Królestwa 
w najokropniejszy sposób mordują włościan, żony 
ich i dzieci, własność ich rabują, wsie palą. Za 
lecił im przez policyę i popów zbroić się w kosy, 
siekiery i piki, rozdawał nawet niektórym broń i 
amunicyg, nakazując baczność, gotowość na wo- 
zwanie, polecając postawić straże w kołowrotach 
wsiów, zatrzymywać przejezdnych, przeglądać pa- 
szporta, rewidować podróżnych, a strasząc ciągle 
zbliżaniem się powstańców, nakazywał czujność. 
Nareszcie sami gubernatorowie wzywali z bliższych 
powiatów naczelników gmin, tek zwanych woło 
stnych, wystawiając im grożące niebezpieczeństwo, 
zachęcali do zbrojenia się, do ścisłych rewizyj po- 
dróżnych, do aresztowania i dostawiania powiąza- 
nych do zarządów guberskich tak podróżnych, ja- 
ko i w domu pozostających, na kogo jakiekolwiek 
podejrzenie padnie, obiecując nagrody pieniężne, 
zarazem dodając, że cokolwiek zabiorą podejrza- 
nym, na własność im darowanem będzie. To samo 
powtarzał wyzaaczony osobny komisarz wysłany 
na trzy gubernie jenerał Treppow, dawniejszy o- 
ber-poliemajster warszawski, i przedstawiał chło- 
pom w swej podróży z Kamieńca przez Żytomierż 
do Kijowa, dodając, że powstańcy darowują chło- 
pom tylko ziemię którą posiadają, rząd zaś daru- 
je im nietylko to co zabiorą sami powstańcom, ele 
„nawet ziemię i wszystko co obywatele posiadają. 

Niepodobna więc, aby się nie znaleźli łotry chcć 
w pa 2 ilości podbudzeni postrachem, zachęceni 
nagrodami, mianowicie w powiatach dotykających 
miast gaberskich, gdzie przez najwyższych urzę- 
dmików podaszezani byli, jak w powiatach Kijo 
wskim, Wasilkowskim i Żytomierskiem. Zachęcił» 
to jeszcze więcej, gdy kilku takich łotrów przypro- 
wadziło kilka podrćżaych lab dążących do złącze- 
nia się z formującemi się oddziałami powstańców 
w punktach naznaczonych złapanych i dostawio- 
nych mianowicie z Cudaowa i Trojanowa do Zy- 
temierza, a gubernator książę Dracki-Sokolnicki 
publicznie całował sig z tymi chłopami, zachęcał 
ich, dając jako wynsgrodzenie każdemu z nich po 
25 rubli srebrem, darował im odebrane konie, u- 
zbroił ich w strzelby, piki, a nakoniec dał im Ll- 
sty otwarte do władz wojskowych, aby na zażą- 
danie wypełoiali to co ci chłopi polecą. i 

Takie postępowanie spowodowało, że chłopi za- 
chęceni nagrodą, podarunkami i przyjaźnią gu- 
bernatora rzucili się w okolicy Zytomierza na po- 
łów pojedynczych podróżnych, najezęściej całkiem 
bezbronnych, a nawet brali obywateli, oficyalistów 
w domach własnych z łóżek i dostawiali gnberna 
torowi. W przeciągu dni kilku to jest 8, 9, 10, 
11 maja sprowadzono do Zytomierza rozmaitych 
osób zabranych po drogach i domach około trzech- 
set. Równocześnie działo się tak samo w okolicy 
Kijowa, dokąd prowadzono w tem czasie do 15g0 
maja około 250 osób. 

Na szczęście były to wypądki w pojedyńczych 
trzech powiatach, jak to powyżej wspomniałem 
w powiatach Kijowskim, Wasilkowskim i Zyto- 
mierskim i tam włościanie dopuszczali się wów- 
czas j gwałto, gdy władza wojskowa, lub 
też jaki urzędnik zawezwał ich i przewodniczył 
im osobiście. W Kodni włościanie wszystkich o- 
ficyalistów zrabowali i powiązanych, zbitych po- 
wieźli do Zytomierza; przytrzymali właściciela Ko- 
dni p. Leduchowskiego, a zrabowawszy dom jego 
cdstawili go do Zytomierza, gdzie jednak jest wol- 
nym. Pomiędzy uwięzionymi w Żytómierzu są rau- 
ni obywatele: Głębocki, Morzyczi, młody Zapolski 
ze Skwirskiego powiatu. Ioni tylko moceco zbici 
w transporcie przez kozaków i chłopstwo, 

(Ta korespondent wspomina o wypadku pod Ro- 
zalówką niedaleko Kijowa, a ustęp ten cpuszcza- 
my, bo wypadek ten podobnie opisał korespozdent 
z Ukrainy. P. R. Cz.). 

Na Ukrainie są oddziały w powiatach Radomyśl- 
kim, Skwirskim, Berdyczowskim i pod Machnó- 
wką. Ostatni stoczył bój z wojskiem moskicmskiem 
dnia 15 i 16 maja pod Samporodkiem na wschód 
od Machnówki. Wypadek jej pomyślny, ale szcze: 
góły nie znane; tyle tylko wiadomo, że walka by 


Wiedeń 22 maja. Botschafter robi z powode 
telegramu petersburskiego, który donosi o organi- 
zowaniu z rozkazu rządowego band chłopskich 
w zabranych prowincyach, następujące uwagi: 

Rząd rosyjski puszcza się teraz na polityczną 
homeopatyą; zamyśla zniszczyć rowolucyą przez 
rewolucyą. Petersburscy mężowie stanu muszą się 
znajdować w rozpaczy, kiedy organizoją żakeryą, 
której rozwojowi może sami nie zdołają położyć 
tamy. Chłopa moskiewskiego piluować musiał. 
w ostatnich latach siła wojskowa, gdzie niegdzie 
trzeba było w krwawy sposób utrzymywać go 
w posłuszeństwie, ponieważ zniesienie niewolnicze- 
go poddaństwa uważał za sygusł komunizmu. Czy 
też te hordy stały się naraz tak lojalnemi, czy za- 
służyły ra zaufanie, czy dały dowody zamiłowa 
nia porządka, że możoa im dać do ręki broń i 

Izba panów nie spodziewała się zapewne odpo- |poraczyć pilaowanie komunikacyj ? Czy też te 
wiedzi od Izby poselskiej, w przypuszczeniu nie- | bandy rozpocząwszy raz za nsjłaskawszem pozwo- 
zwłseznego zamknięcia sejmu, inaczej nie byłaby |leniem Cara mordować Polaków i po polsku my. 
zapewne pizestąpiła w takim stopniu granie oby- |ślących, nie rzucą się wnet ztą samą wściekłością 
czaju parlamentaraego. Obrady jej wczorajsze |ua bogatych panów moskiewskich? Czas pokaż», 
miały być snać -antycypowanem przeciwstawie |czy rząd rosyjski tym szkaradnym środkiem niz 
niem adresu izby poselski), politycznym testamen- | kopie sobie samemu dołu niebezpieczniejszego i 
tem przed bliskiem zamknięciem sejmu. Zobaczy- |głębszego niż ten, którym mu zagraża wymiana 
my, jak jeden i drugi na kraj dzizłać będą. dyplomatycznych not mocarstw. Ale jedao jasno 

P, S. Przynoszą mi nadzwyczajny dodatek do |pokazuje się z organizacyi tej kontr-rewolucyi ; 
tutejszych dzienników, wydany popołudniu w na: | mianowicie to, że rząd rosyjski walczyć będzie 
stępującej treści. Na dzisiejszem posiedzeniu, przed |z Polską wszelką bronią niewyłączając i noża. I 
rozpoczęciem obrad mad adresem, pan Bismark |dla tego w obte owego telegramu petersburskiego 
wszedł do sali i odczytał mesaż królewski, wzy- |Śmiesznem byłoby przypuszczać pomysł zawiesze- 
wający izbę, aby rozstrzygnęła kwestyę dyscypli-|nia broni.“ > 
narcej władzy prezesa, która uwłacza konstytucyj-| O stosuukach między Anustryą i Prosami pisze 
nym prawom reprezentantów korony, żeby czyn- | Gen. Aga werych 
ności sejmowe, po załatwieniu tego sporn, mogły| „Głosy z Berlioa brzmiące półarzędowo odzywa- 
być dalej prowadzone. Poczem p. Bismark natych |ją sę w różnych niemieckich dziennikach mniej 
miast się oddalił. Poseł Virchow wniósł, aby, po |lab więcej wyrażcie z następnjącemi rozamowa- 
nieważ król przez ministrów fałszywie został po- |niami: Położenie Prus wcale nie potrzebuje pomo- 
informowany, rzecz oddano pod rozwagę komisy. |cy; albowiem dość ażeby się Prasy zgodziły na 
Izba jednomyślnie wniosek przyjęła. Obrady nad | projekt kongresu, a wnet ustałoby ich chwilowe 
adresem zostały odroczone. Nie spodziewano się | odosobnienie; co więcej, jest to w mocy Prus za- 
takiego obrotu rzeczy. Sprawa stała się więcej je- |mienić z Austryą rolę, a to przez połączenie się 
sze zajmującą. z kongresem, któryby Fraccya i Rosya przypro- 
wadziły do skutku pomimo sprzeciwiania się An- 
stryi i Auglii.* Na to wystarczy odpowiedzieć ty- 
le, pisze Gen. Correspondenz, że europejski kon- 
gres albo tylko konferencya ad hoc w tej chwili 
stały się niemożliwemi, w której Austrya i Anglia 
przeciw temu się oświadczyły. Taki cząstkowy 
kongres nieprzyczyniłby się ani do rozwiązania 
polskiej, ani żadnej innej sprawy, chyba do powię- 
kszenia zamętu.“ f 3 

Przy zbliżającym się coraz więcej terminie otwar 
cią Rady państwa dzienniki wiedeńskie dotykają 
jej zadania i stanowiska jakie przyjdzie w niej 
zająć. Nie-zapomniano i o sprawie polskiej, którą 
trzeba będzie także poruszyć. Już: dawniej z po- 
wodu narnszeuia pizez moskali granie austryac- 
kich zadawały niektóre dzienniki pytacie Rosyi: 
czyto nie wie tego że Austrya ma Radę państwa? 
Ostatnie dzienniki: dotykają także sprawy polskiej 
w obec Rady państwa. I tak pisze w tym wzglę 
dzie Botschafter: „Kwestya polska zapowne bę- 
dzie poruszoną w Radzie państwa. Posłowie polscy 
jako też i posłowie innych stronnictw zamyślają 
podobno zżapytywać rząd o powz:ęte w tym wzglę- 
dzie środki. Być może że będą usiłowania spro- 
wadzenia Rady państwa ż dróg ijej tradycyjnej 
(21) polityki tak chlabnie rozpoczętej, W takiu 
razie będzie na czasie rozwinąć tak jak na pierw- 
szcj kadencyi chorągiew całości państwa o niena- 
ruszonych granicach, konstytucyjnej jedności pań 
stwai wykazać w wymowny sposób, że sprawa 
polska dla Ansttyi mie może być kwestyą teryto- 
ryalną; że o ile ubolewać należy nad moskiew 
skiem barbarzyństwem i je potępiać, o podniesienio 
Polski do pewnej samodzielności tylko przy nie 
naruszonej całości Austryi może być mows. Pod- 
czas rozbiora kwestyi polskiej powinien panować 
duch umiarkowanej wolności, ludzkości i wyższe. 
go stopnia oświaty, w niezmiennych interesach 
państwa znajdując swoje granice.* 

Tej samej sprawy dotyka takte Vaterland: „Sprą. 
wa polska, pisze ten dziennik, ważniejszą dla Ąnstry; 
aniżeli dla każdego innego prócz Rosyi mocarstwa, 
i dla tego pojmujemy przypuszczenie, że Rada 
państwa 17go czerwca zebrać Bię mająca, zajmie 
się sprawą polską bądź to w paragrafie jakim 
w odpowiedzi na mowę tronową, bądź w drodze 
interpelacyj. Jednak bardzobyśmy żsłowali, gdyby 
się wiadomość jednego imorawskiego dziennika 
miała sprawdzić, że frakcya wielko austryacka Iz- 
by poselskiej cówiądczy w interpelacyi, że się nie 
<w z postępowaniem organów rządowych co 


Paryż 19 maja. 


Doniosłem wczoraj że p- Dronyn de Lhnys cze- 
kał na odpowiedź z Berlina w przedmiocie gwał 
cenia nentralności przez Prusy. Odpowiedź nade- 
szła na ręce br. Goltza i zawiadamia o niej dzi- 
siejszy Monitor. Według br. Goltza i rządu pru- 
skiego list ogłoszosy w Czasie a napisany przez 
jererała komenderującego W Inowrocławiu, do je- 
nerała moskiewskiego, list domagający się wsze- 
snego zawiadomienia władz praskich w razie no- 
wego przejścia granicy przez moskali, ma być 
prostym wymysłem. Ma być także prostym wymy- 
słem rozkaz prezydenta prowincyj Poznańskiej, z3- 
mieszezony w Dzienniku Poznańskim, rozkaz opio- 
rający się ma instrakcyi Królewskiej i ugodzie 
z d. 9 lutego. Co do ostatniego punkta, hr. Goliz 
oświadczył że ugoda prusko-moskiowska nie była 
podpisana d. 9 leoz 8 lutego i że nie jest wyko- 
nys auą. Czas i Dziennik Poznański odpowiedzą 
niezawodnie Monitorowi podającemu na seryo od 
powiedź br. Goliza. Co do mnie, bacząc na uży. 
cie przez hr. Goltza różnicy daty 9 w miejsce 8 lu 
tego, nie mogę wziąść tej odpowiedzi na Beryo. 
Wiadomo jest Bogu i całemu świątu, że Prasy 
gwałcą bez skrupułu neutralność; wiądomo jest że 
wojsko moskiewskie przecho zące w Poznańskie 
nie jest rozbrajane, że jest pielęgnowane przez 
władze pruskie i odstawiane do Polski, Temu nie 
zaprzeczył i niemógł zaprzeczyć hr, Goltz, a takie 
postępowanie Prus nie było praktykowane nawet 
r. 1831, za panowania L. Fiupa, 

Pismo Mémorial Diplomatique, które zaczęło 
znowu wychodzić, zdaje SPrTAWĘ ze stanu pegocy- 
acyj dworów o Polskę. Wedlug: niego Anglia i 
Austrya miały już nadesłać do Paryżą swe propo- 
zycye. Lord Cowley, dla zaspokojenia Polski, ma 
żądać 1) rocznego zawieszenia broni ; 2) fortece 
mają zostać w rękach moskiewskich; 3) admini- 
stracya czysto polska; 4) ostatnie żądanie dotyczy 
nie prześladowania tych którzy wzięli udział w po- 
wstaniu. Nie oceniając jakości propczycyi, Mémo 
rial zawiadamia że na zawieszenie broni, które 
dałoby Polakom charakter wojujący, nie przysta 
nie nigdy Rosya, że jednak p. Drouya de Ltuys 
myśli tę trudaość ominąć otrzymując przyrzeczenie 
od dwóch stron że nie będą się atakować podczas 
prowadzenia negocyacyj. Austryą ma żądać: 1) 
amnestyi rzeczywistej; 2) Sejmu jak w Galicyi;l: 


Z Ukrainy 17 maja. 


Posełam wam doniesienia o zdarzeniach , któ- i 
rych po części byłem świadkiem, po części mam Wroeław 21 maja. 
o mich wiarogodne wiadomości. Doniesienia moje 
są dosyć zmącone, gdyż nawałem cisną się pod 
pióro wiadomości, a pod wrażeniem wypadków u- 
porządkować ich nie mogę; lecz przedstawiam nej- 
zupełniejszą prawdę. 

Wołyń i Ukraina powstały o własnych siłach, 
aby wywalczyć wolność tak dla siebie jak i dla wszy. 
stkich prowineyj polskich pod rządem rosyjskim, 
aby wywalczyć niepodległość Polski , będącej jedyrą 
rękojmią Szczęścia i swobodnego bytu dla nas. 
W powstaniu naszem narodowem i politycznem, 
nie ma żadnych wpływów zagranicznych komitę- 
tów rewolucyjnych, © których głoszą faryzeusz0w- 
skie noty rosyjszie, usiłując wszystkie państwa 
zaniepokoić naszem powstaniem. Z tysiącznych fa- | ment izby, przekazany mu do ekrupulatnego nad 
któw i wypadków teraźniejszego powstania , tak |niem czuwania; w obec króla jako akt oskarże 
jak z całych jego dziejów widać, że jest ono na- |nia, wytoczony przeciw misistrom, a raczej prze 
rodowem, a wszystkie klasy ludności chcą uwcl-|ciw panującemu obecnie systemowi rząduas Komi- 
nić się od panowania caratu moskiewskiego i tyl-|sya proponowała ustne sprawozdanie, aby adres 
ko w niepodległej Polace upatrują zapewnienie! mógł być bozpośrednio na posiedzeniu plenarnem 
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t Stosownie do uchwały zapadłej na ostatoiem 
posiedzeniu Izby poselskiej, adres do króla starą! 
w pierwszym rzędzie dalszych jej czynności. Po 
nieważ rzecz wymagała pośpiechu, gdyż sejm mógł 
być każdej chwili zamknięty, komisya zebrała się 
tegoż samego doia i na posiedzeniu tem, które 
sześć godzin trwało, adres ostatecznie ułożyła, i 
większość 17 głosów przeciw Ściu przyjęła. Pod- 
stawą obrad był projekt adresu Virchowa, podany 
przed parą dniami w Czasie. Poseł Gneist wniósł 
kilka poprawek, między któremi jest także wzmian: 
ka o ostatnim konflikcie. W tej nowej 1edacyi « 
dres przedstawia się w obec narodu jako testa: 


CZAS z Niedzieli 24 Maja 1868. 


we środę d. 26 moja: Dadka Józefa o kradzież;| Liczne i ważne są dzisiaj wiadomości z obszer-|ców; prawdziwą zaś że moskale po utarcze w Ta- 


zrobiło zawisłą swoję obecność w Izbie. Rzeczy 
doszły niestety do tego stopnia, że skutkn|z roko- 
wań teraźniejszego ministerstwa z teraźniejszą Iz- 
bą spodziewać się mie można. Referent Un- 
rah uzasadoiając wniosek komisyi, przedstawia tre- 
ściwie całe wystąpienie ministerstwa przeciw Izbie 
i ciągłe nią poniewieranie. Upominanie ciała pra- 
wodawczego, zawarte w poselstwie królewskiom 
jest uiesłychanem; jest to stanowisko państwa pa- 
tryarchaloego i ograniczonego rozumu poddańcze- 
go. Adresu nie nalsży ograniczać na ostatnia zaj- 
ście; zachodzi tu bowiem systematyczne upokarza- 
nie Izby przez ministrów. Zewnętrzne niebezpie- 
czeństwa w związku Są Z wewnętrznym rozstro- 
jem. Jeżeli ministerynm zamknie Izbę poselską 
zamiast ją rozwiązać przed obradami nad budże- 
tem, nad” czas nastąpi nowe naruszenie konstytacyi. 
Potem wszczyna się dyskusya. Zabierają głos 
Reichensperger (x Geldryi), Löwe, Żółtowski, Sy- 
bel, Szhwerio, Schulze, Virchow, Vineke, Waldeck. 
Jednogłośnie zgodzono się na wystósowanie adre- 
au. Zółtowski oświadcza, że adres nieodpowiada 
oczekiwaniu Polaków, dla tego będzie on Wraz z 
swymi przyjaciołmi przeciw adresowi, nie dla tego 
co w nim jest, ale dla tego Czego w nim nie ma. 
Jest to błąd, mówi on, w tak ważuej chwili pomijać 
najważniejszą polityczną kwestyę europejską. 
Projeżt Schwerina odrzucono 257 głosami prze- 
ciw 41; projekt komisyi przyjęto 239 przeciw 61 
głosom. Najbliższe posiedzenie nastąpi w środę. 
W tej chwili odbieramy zajmujący list naszego 
francuskiego korespondenta z Paryża [], który 
dopiero w przyszłym numerze naszego dziennika 
podać możemy, a w którym czytamy zapewnie- 
nie, iż koło 15 czerwca nastąpi stanowcze postano- 
wieaie Francyi w sprawie polskiej, i że około tego 
czasu kwestya weźmie decydujący obrót. — Zre- 
szatą dzienniki nic nam nie przynoszą nowego w 
tej wyłącznie zajmującej dziś świat polityczny 
sprawie. Utrzymują tylko niektóre organa, iż na 
zaproponowane zawieszenie broni gabinet wiedeń- 
ski bynajmniej nie dał odmownej odpowiedzi, al- 
bowiem żadaej jeszcze nie przesłał, i dodają, iż 
znów wrócono się do myśli formalnego armisticium. 
Wiadomości o oziębieniu stosanków między gabi- 
netem wiedeńskim i paryskim nieznajduje potwier- 
dzenia w ogóle dziennikarstwa. Dzienniki, które 
najniechętniej przypuszszają ewentualność wojny, 
jak np. Independance belge, przewidują ją już dzi- 
siej, w ta ostatnia pociesza się nadzieją, iż wojna 
da się odwlec do wiosny. — Constitutionnel z 210 
t. m. podaje w swoim bialetynie manifest Rządu 
Narodowego polskiego wydany z pówodu zmiany 
dawnej nazwy Komitetu Centralnego na nazwę 
Rządu Narodowego, a w którem głosi swoje za- 
sady i mówi o Litwie i Rasi. — Utrzymują, iż 
w razie dymisyi p. Baroche, zastąpi go nie pan 
Magoe lecz p. Rouben. Pan Odilon Barrot przyjął 
katdydaturę w 1 okręgu wyborczym Dolnego Renu 
i napisał z tego powodu swój program polityczny 
w liście do dziennika Le Temps. — Wiadomości 
z pod Puebli z 17go mówią o nowych korzyściach 


Krupy Jana o kradzież; Kumorka Melchiora o kra- 


nego teatru wojny toczonej przes naród polski 
przeciw najazdowi moskiewskiemu, albowiem w 
tych dniach wiele potyczek stoczono 
w różnych okolicach tego obszernego pola walki, 
Żmudzi, to w Mazowieckiem i Ra- 
domskim, to w Lubelskiem, to na Wołynini 
Ukrainie. O utarczkach tych i walkach i o rze- 
ziach przez Moskwę urządzonych, odebraliśmy w. 
doin dzisiejszym wiele listów z różnych stron Pol- 
ski, z których ważniejsze tylko wyżej zamieścić 
my mogli. Wiadomości te tyczą się zwycięztw vd 
aiesionych mianowicie w Mazowieckiem przez od 
działy pułkownika Słupskiego pod Babskiem 
17go maja, i przez hufise Kononowieza pod Roż- 
aiszewem nad Pilicą 15 t. m. i Chojnowem w 
w Czerekiem 19go t. m. utarezki pod Radziwiłło 
wem 20 t. m.; dalej mówią one o krwawych bo 
jach w Lubelskiem pod Tyszoweami 18go t.m. 
pod Taczapami i Laszczowem 19go i 20t. m; 
następnie zawierają szczegółową wiadomość o zwy- 
cięstwie polskim na Podola w okolicy Machówki 
pod Samohrodem; opowiadają o mordach 
urządzonych przez władze moskiewskie w powia: 
tach w żytomierskim na Wułynin, wasilkowskiw 
aa Ukrainie, lecz zarazem 0 niendanin się tam 
planu moskiewskiego który zamierzał tam powtó- 
rzyć Koliszczyznę, a przeciwko któremu to rządo- 
wi teraz, powszechnio zwrócili gię włościanie u- 
kraińscy; Aa potem donoszą © zwycięstwie odnie- 
sionem pod Birżami na granicy Żmudzi i Karlan- 
dyi przez zdolnego i odważnego Zygmunta Siera- 
kowskiego, i o nieszczęśliwej potyczce w Karlas- 
dyi 15go t. m. której Sierakuwski wyprowadził 
swój oddział z pośród licznych wcjsk moskiewskich, 
lecz sam niestety raniony, wzięty został w nie- 
wolą; nakoniec o zwycięstwie polskiem na Rasi 
Białej w Mohilewskiem, gdzie hufiec polski zajął 
sławną kiedyś trynafom polskim nad Moskalami 
Orszę. Są także głuche i ni:pezna wieści o 
szerzeniu Bię powstania z jednej strony ka 
Odessie z drugiej strony za Dniepr w Czerni- 
chowską, charkowską i półtawską gubernie. Wia- 
domośsi te kolejno ta podamy w streszczeniu. 
Najważniejszym prawie wypadkiem o którym 
ostatnie wiadomości donoszą, jest urządzenie przez 
rząd moskiewski lscz zarazem nieudanie się 
prócz kilka wypadkovych mordów, piekieluego 
planu, eby lad wiejski w prowincysch dawniej 
Zabranych a szczególniej na Wołynia i Uśraiuie, 
fałazywemi wiadowościami i poruszeniem niskich 
namiejęności rzucić przeciw inoym klasom spółe- 
czeństna i powtórzyć rzeż humańską. Do 
uwag naszych nad tym faktem w artykul wstę- 
pnym czynionych, i do opisów podanych przez 
korespondentów naszych z Wołynia i Ukrainy, 
dodamy tntaj, że ów najkrwawszy mord jaki był 
spełniony w owych trzech nieszczęsnych powia- 
tach a mianowicie w Ruzalówce przez wojska ro- 
syjskie w raz z podburzonemi włościanami, zda- 
rzył się jeszcz 10 maja. Następnie jeduak lad 
wiejski w tych trzech wyjątkowych powiatach 
widząc się uwiedzionym przez Moskali, przeciwko 
nim się obrócił. Nie zaniechał jedoak jeszcze 


czapach, spalili tę wieś. Fałszywy zupełnie jest te- 
legram rosyjski głoszącą o rozbicia Lslewela nad 
Bugiem, gdy hafiec L:lewela nie był nawet w 
tamtych stronach. 

Daleko pomyślniejsze wiadomości są 
z Mazowieckiego i z północnego krańca Ra. 
domskiego, gdzie oddziały polskie kilka znacznych 
odniosły zwycięztw. O zwycięztwach tych i utarczkach 
piszą korospondenci nasi z Warszawy w listóch 
wyżej podanych; tu zaś dodamy, że te zwycięztwa 
odniesione przez hufiec Kononowicza i Nałęcza 
15go t, mm. niedaleko ujść Pilicy do Wisły pod 
Rozniszewem w narożniku Radomskiego a 19go 
t. m. pod Chojnowem nad rzeką Czarną w Czer- 
skim powiecie, oraz awycięztwo odniesione przez 
połączone oddziały Oborskiego i Włodka w d. 
17ym t. w. pod Babskiem w powiesie Rawaskim, 
były znaczne i zupełne. Po zwycięztwie pod Choj- 
uowem, rozbitki moskiewskie uciekały aż do War- 
szawy, a po pomyślnym boju pod Babskiem puł- 
kownik Słapski dowodzący naczelnie obama od- 
działami Oborowskiego i Włodka, zajął Rawę, a 
potem pociągnął do Tomaszowa mazowieckiego, 
wejście zaś hufca polskiego do tego miasta odby- 
Utarezka stoczona przez połą- 
czone oddziały Dobrowolskiego i Lipińskiego nie- 
daleko Łącka przeciw przeważnym siłom moskiew- 
akim, która to walka skończyła się odwrotem od- 
działu polskiego, gdyż znaczne w boju poniósł 
straty, — wynagrodzona została następnie śmiałym 
tuchem jazdy tego oddziału ku Radziwiłłowu pod 
dowództwem Stamirowskiego, gdzie 20go t. m. za- 
niepokoił Moskali. 

Do wiadomości podanych przez naszych kore- 
spondentów o bojach na Żmudzi i w Karlandyj, 
oraz o zajęciu przez oddział polski miasta Orszy 
w Mohilewskiem nad Dnieprem, nie mamy ta co 


— Morawan, dziennik wychodzący w Ołomuńcu, do- 
nosi z d. 12 b. m. o pogrzebie jednego z Polaków tamże 
'|internowanych: „W tych dniach zmarł tu w szpitala 
wojskowym, jak mówią w skutek mn odniesionych w 
- | bitwach, jeden z internowanych Polaków. Towarzysze 
“| nieboszczyka słasznie obstawali przy tem, ażeby mu 
był wyprawiony uczciwy pogrzeb, na jaki sobie zasła- 
żył, i na ten cel zebrali między sobą znaczną sumę, 
zakupili na miejskim smętarzu grób i pogrzebne nabo- 
Z wielkiem wszakże zdziwieniem mieszkań- 
ców Ołomuńca, wczoraj rano do miasta z Tafelbergu 
żaden Polak się nie pokazał, prócz kilku, co zakupo- 
wali żywność, a i ci po trzech eskortowani przez żoł- 
nierza z bagaetem na karabinie. 
że wszyscy Polacy uwięzieni i że żaden z nich wyjść 
ani w pogrzebie uczestniczyć nie ma. 
z 1200 Polaków tego dnia żaden się nie pokazał, Czas 
pogrzebu się zbliżał, a nie wiedziano zkąd wyjdzie, 
Niemiec nie Niemiec, Słowiania 
nie Słowianin pytali się po ulicach, ale nie można się 
było niczego dowiedzieć. Jedyny Polak, który jako 
chory w mieście mieszka, starał się o to, aby w Bogu 
zgasły rodak jego nie był jak jaki złoczyńca potajemnie 
chowany i z prośbami swemi udał się do Jego Excel- 
lencyi Gubernatora miasta barona Zabla. Oo tam wy- 
jednał, nie wiemy, wszakże okazało się to później. 
Jedna część ludu, chcąc synowi bohaterskiego naroda 
oddać ostatnią cześć, czekała przy kościele Śtej Maryi 
śnieżnej, druga u Śgo Maurycego, inna przy wojsko- 
wym szpitalu na Hradzisku, inai znowu przy miejskim 
a inni przy wojskowym smętarzu, gdzie podług osta- 
tniej p. głoski miał być chowany — nadaremnie czekali, 
trumna była pod miastem, — miastem na żadón sposób 
puścić jej nie chciano — dowieziona na Tafelberg — 
a ztamtąd niesiona przez czterech prostych Żołnierzy 
ambulausowych na wojskowy smętarz bez żadnych oznak 
ibez księży. Jednakże tam zdążyło kilka Morawian i ci 
Za tramną szedł ów chory Polak 


Globe następnie" zdaje sprawę 
utacyi mectingu w do 
orda Palmerstona. A 
którą zamianował meetiug odbyty 
Hall w dnia 28 kwietaia przez 
madzenia kupieckie na korzyść Polski, udała 
u 17 b. m. do lorda Palmerstona, który 
w bibliotece Izby niższej. Składała ona 
fesora Beerly prezesa meetingn, z p. 
Poller sekretarza itd. 

Lord Palmerston odpowiedział: Słuchałem z 
przyjemnością członków doputacyi, któ- 
rzy wyrażali się tak jasno i stanowczo, czyni to 
zarazem ich światłu i sercu, 
ciłowiek na stanowisku takiem 
adu Jej K. Mości przej: 
ej i licznej kla- 
acya. Tak jest, wspa 
kazaliścia na korzyść 


7 b. m. maja przez 


w Saint - James Rozniosła się wieść 


ani którędy pójdzie. 


| 
| 
i 
i 
i 
i 
| 
i 


zaszczy 
dobrze jest, gdy 
ak moje jako członka rz 
mie się opiniami i uczuciami ważn 
aką reprezentaje ta deput 
sympatya, jaką o 
wam największy zaszczyt. 
Sympatya Anglików dla ofi 
i złego rząda jest tak powsz 
prawie przysłowie 
go ofiarą niespra 
lski 


Po Traktatem wiedeńskim Rosya zaręczyła k 
ski, a Cesarz natenczas panujący | 
rótce uspiono ją i zastósowaną nie Z0- 
a nigdy niedopełniuła i dziś jeszcze nio- 
zobowiązań jakie zaciąguęła. 
gadzam się zapełaie z uczuciem powsze :hnem 
wyrażonem dla Polski, lecz pokój czy wojna jest 
wymagająca dojrzsłej rozwsgi 
dziwszy się wprzod kole- 
ednak pauowie! bądźcie 
jakieście wyrazili tak 
ko co odemnie zależeć 


ło się uroczyście. 


echpą, że się stała 
ród nie był tak diu: 
wiedliwości i ucisku, jak naród 


mu towarzyszyli. 
prowadząc Polską księżnę Cz 
jąc sędziwego i chorego brata między ioternowanymi, 
nawidzić go przyjechała. Smutny to był widok gdy tea 
cichy konwój żałob.y ka smętarzowi się zbliżał. Nikt 
się nie mógł od łez powstrzymać. Na smętarzu cze- 
kał jeden wojskowy kapłan. Ozekała muzyka ale grać 
nie śmiała. Prędko skończył się obrządek — ksiądz za- 
czął się modlić po niemiecku, lud ma odpowiedział 
czeskim „Ojcze nasz* i modlił się po swojemu — Sło- 
wianie zaśpiewali domową pogrzebną pieśń przy spu 
szczenia do grobu tramny ozdobnej jedynie wieńcem 
trójkolorowym, który Morawianki zmarłemu na moraw- 
skiej ziemi brata Polakowi na wieczną pamiątkę ofia- 
rowały. Kto tylko był obecny, łzy ronił. Iaternowani 
Polacy, stali na wałach Tafelbórgu, wyjść nie mogli, 
modlili się i płakali wyglądając ku 1000 kroków od- 
dalonemu smętarzowi. Słowiańskie dziewczęta z każdą 
garstką ziemi trójkolorowe kokardy rzncały do grobu. 
Lud się rozszedł, rozebrawszy 
na pamiątkę pieśń na ten cel ułożoną, którą tu w prze- 
kładzie podajemy : 


Zagasło oko, zsiniała skroń, 
Osłabło ramie wprzód nieugięte, 
Ustała ręka dierząca broń, 
Ustały w sercu uczucia Święte! 
Ojczyzna pyta, gdzieś synu miły! 
Czyje cię ręce w grób ułożyły? 


to kwestya ważna, 
i niedotknę jej nie pora 
gów moich w rządzie. J 

wni, że im udsielę opinij, 

brzo i że uczynię wB8zyst 
będzie dla sprawy polskiej. 

P. Cremer. Jost.Śwy lu 
i mamy przekonanie, 
możenia Polakom jest z 
rzuciła swoje teraźniejsze postępow 
nie odpowie temu wezwaniu, zmusi 


Gen. Korrespondenz zbija wiadomość jakoby 
Anstrya i mocarstwa zachodoie w krótce wysłać 
miały jednakową notę do Petersburga. Również 
zaprzecza tea półarzędowy organ doniesieniu, ja- 
koby gabinet tuileryjski niezadowolony był z tego, 
że Austrya zbrania się przystąpić do jednakowćj 


dźmi czynu milordzie ! 
że jedynym środkiem dopo- 
awezwanie Rosyi, aby po- 


Do Presse donoszą o dzisiejszej sytuacyi, że w 
stanowisku Austryi względem sprawy polskiej i 
reszty naprzeciw schie stojących mocarstw do tej 
chwili nie się nie zmieniło. Wiadomość przed : il- 
koma daiami przez L’ Europe podaną uważają tu 
za przedwczesną. „Zdaje się, że się unas (w Wie- 
dniu) nie pozbyto jeszcze nadziei zdobycia pod- 
stawy przez nacisk do umiarkowania się w Petera. 
bargu, a łagodzeniem w Paryża i Londynie do 
pacyfikacyi. Równocześnie jednak piszą nam, do- 
daje Presse, nikt sobie nie tai, że mnożą się sym- 
ptomata wskaznjące, że w końcu przecież miecz 
będzie musial wziąć na się rozwiązanie kwestyi. 
Bardziej jeszczą w tej chwill aniżeli w Paryżu, 
przeważać ma to przekonanie w Londynie. W o- 


góle, stanowczo wojenny wiatr wieje od zachodu. 
Takie wiadomości kończy Presse, mamy z źródeł 


Palmerston (ze śmiechsm). Nie mogę 
brać na Biebie zobowiązań, co do kroków, jakie 
rząd królowej uzna za stosowne, stanowczo W tej 
. +. _|I było po pogrzebie. 
Powiuniście wiedzieć panowie! że obowiązkiem zró zz 
gża stanu jest dawać opi í 
mówić o terażaiejszości, lecz ani słowa nie powie 
owiedzieć mogę, że 
ważnej deputacyi, 
się cieszę, ministrom moim ko 
sobie zapewne wszelką 


nię swą o przet złości, 


dzieć o przyszło 
wiernie oddam opinię w. 
z której widzenia 
legom i że zjednają one 


uwagę. ; 
Depntacya edeszła podziękow 
uprzejme przyjęcie. Rozmowa trwała blisko g 


p 
Kronika miejsoowa i zagraniozna. 


Kraków 23 kwietnia. 
clerz ambasady francuskiej przy 
słany jak mówią w sprawie uw 


awszy lordowi z% 


Tyś na głos Orła uzbroił bok, 
Na znak Pogoni biegłeś na boje, 
I do wolności zmierzając krok, 
Ległeś w obczyznie o dziecię moje! 
Serce to miało spać w własnej ziemi, 
A dziś zamarło między obcemi! 


Dowiadujemy się że kan- 
był tu z Wiednia, przy- 


ięziopych w Krakowi odniesionych przez Francuzów. 
ęzionych w Krakowie 


Wiadomości z Chrystianii z 19go t. m. donoszą 
o przybyciu tam księcia Konstaatego Czertoryskie - 
go i o serdecznem przyjęciu, jakie go tam spo- 
tkało. Wydano na jego cześć kilką uczt, a w tea- 
trze zaszły dercoustracye za Polską. Prezes izby 
miał mowę, w której wyraził ogólae sympatye lada 


dobrze poinformowanych.* 


Na posiedenin Izby poselskiej pruskiej 22 b. w., 
komisya adresowa zdaje sprawę z swej czynności. 
Komisya dodała do projektu adresu niektóre szcze- 
góły, w skutek wczorajszego królewskiego posel- 
stwa. Wnosi ona, aby królowi doręczyć sprawo- 


poddanych francuskich. 
— W dniu 31ym 


Ojczyzno, matko! o łez nie roń, 
Jam nie w ovczyznie, jam między swymi, 
Mnie tu gościnna przyjęła dłoń, 
I z braćmi spocznę tu rodzonymi, 
Ta dach słowiański tobie odpowie: 
Że jednej matki my dwaj synowie! 


rząd moskiewski usiłowań aby plan swój zdra- 
dzięcki choć w części przeprowadzić lub przynaj- 
mniej włościan w nienfaości względem powstania 
utrzywać. Gdy Mosksle nie wiele mając wojska 
na Uarainie, Podola i Wołynia stosónkowo do 


bieżącego miesiąca o godzinie 
z rana oświadczyli dwaj urzędnicy policyjni, z 
h jeden strażnik cywilny (Wachmann) p. Siatkow- 
a wyższej władzy mają w pomieszka- 
1. 49 przy głównym rynku, dopełnić 
w którym mieszkali chwi- 


ski, iż z poleceni 
nia pani W. pod 
rewizyi w jednym z pokojów, 


norwergskiego dla sprawy polskiej. 


Dowiadujemy się iż p. Dowmontowiez komisarz 
rządu Narodowego w Sstokholmie, coraz szersze za 
wiera stosunki w okręgach rządowych oraz z człon- 
kami izb sejmu sznedzkiego. Sympatya w lewicy 
dla sprawy polskiej wzraste. Komitet w Stokolmie 
dla sprawy polskiej zawiązany przez znakomitych 
Szwedów jak już o tem donosiliśmy rozszerza swoje 
czynności. Zawiąsał się także komitet pań szwedz- 
kich dla wspierania sprawy polskiej, do którego 
należy słynna autorka pauna Fryderyka Bremer. 

O;cies Swięty wrócił 20go t. m. z Velletri do 
Rzymu. W liście z Rzymu do dziennika Le Monde 
zapewoiają iż rząd papieski postanowil praeszko- 
daić nadal uzbrajaciu się ma jego terytorynm re- 


rozległości tych prowincyj, muszą wykonywać 
rach koncentracyjny oddając wiele krajn w ręce 
powstania, organizuje się ono Szybko i w liczoaych 
hofeasch ma już dzisiaj 15 do 20000 zbrojnych, 
któremi naczelaio dowodzi zdolny i wsleczny mło- 
dy ficer; lecz jego nazwisko jeszcze dzisiaj zā- 


zdanie stenograficzne z posiedzenia Ixby poselskiej 
z d. ligo b. m. z oświadczeniem, że królowi nie 
przedstawiono wiernie rozpraw Izby. Prezes bo- 
wiem nie przywłaszczał sobie w d. 11 prawa roz- 
ciągania władzy dyscyplinernej jaką ma nad Izbą 
i na ministrów, jeno uczynił zadość prawu doiąd 
niezaprzeczanemu gdy zabrawszy głos zażądał, 
aby milczano podczas kiedy on mówi. Z tem zga- 
dza się uchwała Izby zapadła na posiedzeniu 2 
16go b. m. Tymczasem ministrowie zrobili przy- 
bycie swe do Izby zależnem od niemożebnych wa- 
runków, od cofnięcia zdania, którego ani prezes 
ani Izba nie wypowiedziała. W końcu adresu jest 


żądanie, aby okazano 
jeden z owych urzędni 
go nie posiadają: „gdyż po- 
ę nie wdaje* nato- 


lowo dwaj młodzi ludzie. 
upoważnienie sądowe, © 
ków policyjnych, iż takowe 
w takich razach z sądami si 
okazał ogólne polecenie c. k. dyrekcyi policyi 
krakowskiej, mocą którego p. Siatkowski upoważniony jest 
do dokonywania rewizyj, mianowicie w godzinach ran- 
ą w obrębie miasta (in der inneren 
ną uzna, do aresztowania osób, które 
tudzież do wzy- 


Gdy na mym grobie zieleni zwój 
I bvjne lilij poroście kwiecie, 
Ty jaż żyć będziesz Narodzie mój, 
B,dziesz swobodą chlabić się w świecie! 
Nieżałoj matko! masz dosyć synów, 
I dò wolności i do wawrzynów ! 


Dziś nie widzieliśmy w mieście Polaków prócz tych 
co skupują żywność. Jak słychać Polacy już telegra- 
fowali do poselstwa angielskiego i francuskiego w Wie- 
dpia i oćzekoje się zadosyćuczynienia tym „więzionym* 
zamiast „internowanym* Polakom. — Sama rzecz do- 
statecznie mówi, my się od wszelkiego sądu wstrzy- 


nych, gdy takow 
Stadt) za potrzeb: 
jego ściągną na siebie, 
bie asystencyi wojskowej. Pod tym do- 
kumentem jest data: Kraków 12 kwietnia 1868 r. 


D niesienia o świeżych walkach w wschodnio- 
poładaiowej części Lubelskiego stoczonych mię- 
dsy 17 a 20 t. m. są jeszcze za bardzo zmącoze, 
abyśmy jasno przedstawić mogli ich przebieg. 
W Lubelskiem a raczej w tej poładuiowo-wschodaiej 
jego części, były cztery oddziały: Zapałowieza, 


okazania owego upoważnienia wyrazili 


akcyi neapolitańskiej. 
iż tak obszerna władza daną jest p. Siat- y p ] 


Dziennik L' Egyptien wgchodzący w Aleksandryi 
podaje ciekawe s#sczegóły. o przybyciu do tego 
miasta ich C. W. księcia Napoleona i jego dostoj- 
nej wałżonki. Przyjęci oni zostali z ogólaym za- 
palem tak przez francuską jak-przez włoską ko- 


— Jutro w niedzielę 24go maja: Zesłanie Ducha 
éw., Ś. Joanny wdowy; w poniedziałek 25 
teczny) Ś. Urbana pap.; we wtorek 26gol 
Nereusza wyznawcy. 


kowskiemu, rzekł on, iż i inni stopniem równi mu 
yjni posiadają podobne upoważnienia. — 
fakt ten podany z źródła wiarogodnego, 
dkowie urzędowem zeznaniem < po- 
pojąć niemożemy owej dysharmo- 
w obecnej chwili pomiędzy zasadą 


Lelewela, Czerwińskiego i Wiśniowstiego: który 
to cstatni hufiec, ukazawszy BI niedawno na Wo- 
łyniu, przeszedł następnie 16 t. w. pod Kryłowem 
i wszedł w Lubelskie. Jeden czy dwa z tych od- 
działów stoczyły krwawą utarczkę 18go t. m. 


ustęp następującej osnowy: „Od czasu istnienia kon- 
stytucyi, Izba zawsze sumiennie strzegła praw i 
interesów korony i nigdy nie zaprzeczsła ministror: 
uznsnia i wykonania praw im konstytucyą nada- 
nycb; ale najważniejsze prawa I: by sponiewierano 


któryto fakt świa 
twierdzić są gotowi, 


Dla braku miejsca odłożyć „musimy do przyszłe- 
go uumern artykuł zapowiedziany z Mémorial Di- 


Przegląd Polityczny. 


Depesze telegraficzne. 


jasno określonych ustaw o nietykalności 
osób, a owem pełaomocni- 
roższy skarb człowieka: wolność 


pod Tyszocami walcząc przeciw przeważnym si- 


U i naruszono; rapróżuo oczekuje kraj praw w kon 
łom rosyjskiem. Następnie oddziały owa rozdzie- 


i 
mieszkań i bezpieczeństw © stytacyi obiecanych. Racz Wasza Królewska Mość 


ctwem, oddsjącem najd 


ELIE CA MY OEE WRZE EK ICY O PAD A DED, WOP TRACI 0 1200 402 
Z powodu uroczystych świąt, nastę- 
pny numer Czasu wyjdzie we środę 


lily się i walczyły pod Taczapami 19 t. m. a pod 
Lyszczowem 20 t. m., zkęd Gzęść oddziała w licz- 
bie około 80 ludzi, parta przez przeważne sily 
moskiewskie, ccfaęła gię do Galicyi; inne odziały 
przedarły się w głąb kraju. Mylną przeto zdaje 


położyć tamę temu położeniu, które mieści w ec- 
bie grożne niebezpieczeństwa dla państwa i kcro- 
uy.“ Do tego wnieśli kr. Schwerin, Simson, Pa 
tow i 114 innych poprawkę, która cgranieza adr: e 


osobistą, na łaskę podrzędnych organów władzy po-| Paryż 22 maja. Dzisiejszy Monitor zawiera 
list Persigniego do Hansmana, w którym występuje 
przeciw kancydatarze Tbierza, jakoby obrońcy ot 


wartych nieprzyjacioł Cesarza i jako reprezentata 


szłym tygodniu odbywać się będą w sali 
posiedzeń publicznych tutejszego C- k. sądu karnego 


dnia 29 Waja. 
następojące rozprawy ostateczne: a aj 


SEZ NI. MATOWE OG e WRECEA TOP) EDOPC TE 00 


na najświeższe zejście. Poprawka ta mówi, że Itb: 


we wtorek d. 26 maja: Gierasownej Jadwigi o kra- |systemu rządzenia, który Francya potępiła i któ- 


się wiadomość podana w Gazecie Lwowskiej, ja- |zgodnie z faktycznym tokiem sprawy nie może dać 


Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca 


dzież; Lipniska Jakuba o kradzież; Mikołajskiego Jana | rej dla niej był fatalnym. 


i Swigosta Franciszka o kradzież; koby w obwód żółkiewski cofugło się 240 powstań | żądanego oświadczenia, od którego ministerynw Antoni Kłobukowski. 


Pociągi osobowe na kolejach żelaznych. 


Losy hr. St. Genois . Przyjechali od 22 do 23 maja, 


LR 


HOTEL POLLERA. Władysław Zelubowski właś. dóbr 
z Kowalowa. Julius John kupiec z Ołmochan. Albert Ginter 
kupiec z Neisse. Richard Kokołł kupiec z Rzeszowa. Hr. 


Akce. kol. gal. b. ea 


„ ks. Windischgr. | TYm 
| Warszawa 18 maja 
s Krakowa do Wiednia 7 rano; 3.30 po 


Olimpia Stecka z Galicyi. 
Warszawy 8 rano; 3.80 po południu= do Wrocła- 


yjechali: Józef Michałowski właś, dóbr do Królestwa. 
Gustaw Dąmbski, Romuald Liibek, Franciszek Lewartowski 
właś. dóbr, Fr. Merker inżynier, Bolesław Krauthofer dzier- 


u narod. austr. . |798 — wia 8 rano = do Ostrawy (przez Bogumin (Oder 
berg) do Prus) 8 rano = do Lwowa 10.30 — 8 
30 wieczór== do Wieliczki 11 rano. 


194 70 Napoleondory . ą . 


RÓŻĄ. Słupski Aleksander, Grabowska Jó- 
zefa właś. dóbr z Warszawy, Stojowski Eugen wiaś. dóbr 
Staniszewski Kazimierz włeć. 
dóbr z Luczanowie w Galicyi, Jan Amie Jourpalista z Pa- 


Wiednia do Krakowa 71.15 rano; 8.30 wieczór. 


w e. zastawne. 
Listy gal. nowe z kup. 6% Banku nar. Gdetnieltos — |104 89 78 75 |z Ostrawy do Krakowa 1 
o 
„ 12-miesj100:—| 99 75 
losowa.| 91 35| 90 75 


UA Galicyjskie . z.n, | 76 50| 75 50 


6.80 rano; 11.27 przed połu- 


dniu. 
Grani 11.16 przed południem; 2.26 
południu; 7,56 a Ere modre 2 


z Jaszczewa w Galicyi z Żoną. 


ryża. Reitzenstein Z 


oblig. indemn. 


omar Seweryn właś. dóbr do Brzeska. Fürsten- 
Zarański Wacław akademik na prywatne 


ze Lwowa do Krakowa 5-10 rano; 5.20 wieczór. 


werher c. k. kapitan, 
Przemyśla do Krakowa 9 rano. 


mieszkanie. Lewicki Józef adwokat do Rzeszowa. 
mon fabrykant sukna do Bielska. 


Schor Si- 


HOTEL SASKI. Feliks Polański, Aleksander Ostaszewski 
właś. dóbr, Josnna Bębrównicka, Natalia Słonecka, Adolf Hu- 
mnicki, Mieczysław Ritterschild, Wolski Andrzej, Miło Stefa- 
| 1tan c. k., Teodor Brozycer, br. Mar. Mielżyński, 
Szyicski, Siemoński Władysław, Wincenty Petrowicz, Wiliam 
Alwira , Wiktorya Przystawska, Adolf 


p Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7.45 wieczór= z W ro- 
cławia i Warszawy 9.45 rano; 5.27 wieczór z O- 
strawy (przez Bogumin (Oderberg) do Prus 5.27 
wieczór == ze Lwowa 2.54 po południu; 6.15 razo 
z Wieliczki 6.20 wieczór. 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
o Lwowa z Krakowa 8.32 rano; 8.40 wieczór. 
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CZAS z Niedzieli 24 Maja 1863. 


W ogródku przy ulicy Łobzowskiej 


. pod chorągiewką, 
dostać można świeżego mleka, śmietany, 
kawy wiejskiej, przekąsek różnych, piwa 
tenczyńskiego i innych trunków, oraz ka- 
ruzel dla dzieci do zabawy. (2504--2) 
BRłraszczykiewicz. 


NEKROLOG. 


—— 


ŚWIEŻE TRANSPORTA 


W dniu 6 Maja rb. w krwawym boju pod 
Kobylanką, pomiędzy walecznywi bohaterami 
poległ także nieodżałowanćj pamięci Kajetan 
Stawiarski, syn Ignacego i Balbiny ze Święci- 
ckich. Kajetan urodził się we wsi Lubiejewie 
pad Bugiem, gdzie dziecinne przepęd:ił swe Jata, 
Oddany do szkół w Warszawie, W Gimnazyum 
realnem, przeszedł chlubnie klas kilka, oddając] ` 
się mianowicie rysunkom i malarstwu, lecz na 
wiadomość o otwarciu szkoły wojskowój w Cu- 
neo i zagrożony przez rząd moskiewski wzię- 
ciem w rekruty, umknąl z kraju do Włoch. 
przeczuwaejąc, iż niezadługo Ojczyzna jego za- 
żąda ludzi wojskowo wykształconych. W szkole 
tój pozostawał aż do jój rozwiązania, gdzie swym 
łagodnym charakterem zjednał sobie serce wie- 
lu swych towarzyszy wygnania. Przesztdlszy na- 
stępnie do szkoły centralnćj w Paryżu, na wia 
domość, o wybuchłón powstaniu, pośpieszał do 
kraju, gdy w drodze przezęPrusaków zatrzyma 
ny został, Wydobył się Kajetan szczęśliwie z tój 
niewoli, lecz zaledwie zaciągnął się w szeregi 
wcjska narodowego, jako p osty żołnierz, gdy u- 
godzony kulą w szyję w drugićj zwycięzkićj 
bitwie jenerała Jeziorańskiego zasnął śmiercią 
walecznych. - 

Obok Kajetana wśrćd stosu trupów nieprzy- 
jacielskich polegli również: mężny Tadeusz 
Brzozowski z Warszawy, Szymon Rapacki uczchń 
szkoły prawa w Paryżu, Stanisław Urbanowski 
syn jedyny żyjącego dotąd oficera z czasów 
Napoleona 1go, mieszkającego we wsi Wilezu 
w ziemi Czerskićj i Juliusz Piller wykwalifko- 
wany lekarz szkoły weterynaryi w Warszawie. 

(2509-1) 


KRONIKA” 


Pod tym tytułem zacznie wychodzić w Kra- 
kowie od 8go Czerwca dwa razy na ty- 
dzień pismo, pod moją odpowiedzialną re- 
dakcyą a nakładem Jana hrabi Załuskiego, 
poświęcone polityce krajowej i za- 
granicznej, sprawom krajo- 
wym, rolnictwu, przemysłowi 
i handlowi, także literaturze i 
sztukom pięknym. m 

„Kronika“ szczególniej mieć 
będzie na względzie ze wszech 
miar poważną część intelligen- 
cyi krajowej, która ani wiele 
pieniędzy wydawać, ani czyta- 
niu wiele czasu poświęcać nie 
może, a przecież pragnie do- 
kładnie być poinformowana o 
wszystkiem, co ludzi-oświeco- 
nych w ogólności, a nasz naród 
w szczególności obchodzić mo- 
że i powinno. 

Program obszerniejszy wyjdzie osobno i do- 
stać go można bezpłatnie w każdym poczto- 
wym urzędzie, we wszystkich dobrze znanych 
księgarniach krajowych i zagranicznych i w 
Adminiśtracyi „„Kkroniki* pcd L. 68 przy 
ulicy Grodzkiej w Krakowie. 


Portland jakoltćż Roman 


nadeszły do RBA Sz 


F. J. Kirchmayera i Syna. 


SKŁAD PŁÓCIEN M. Bayera 
W WIEDNIU, 


Spielgasse N. 1088 zur Elisabethbriieke, 


poleca szanownćj u niego kupującćj Publiczności w Galicyi 


Ogłoszenie. 


W Administracyi Dochodów Akcyzowych 
i Myta Rogatkowego w Krakowie, zawa- 
kowały Trzy Posądy Kontrollorów Roga- 
tkowych z pensyą złr. 340 kr. 20 m, a. 
rocznie, z możnością postąpienia do złr. 
420 i 500, m: a. Chcący starać się o 
rzeczne posady, mają wykazać się Świa- 
dectwami ukończonych nauk Gimnazyal- 
nych lub Szkoły Technicznej w języku 
polskim, mieć wieku niemniej lat 26 do 
40, i uczynić podanie przy załączeniu Świa- 
dectw w Urzędzie głównym Administracyi 
przy przecznicy Mikołajskiej na ręce Inspe- 
ktora tejże Administracyi po dzień 26 b. m. 
i r. Kawalerowie i Krakowscy będą mieli 
przed innymi pierwszeństwo. (2503--2) 


WYDAWCA DZIEŁKA 


od tytułem : 
„Zdanie 0 Gospodarstwie, 


szuka odpowiedniej posady w którem skarbie, 
i może wejść w układy, iż w pierw'zym roku 
przyjmie obowiązex za umiarkowaną z obu 
iron wyznaczoną pensyę i ordynaryę albo na 
wikcie skarbowym bez ordynaryi; w drugim zaś 
roku obowięzuje się prowadzić gos,odarkę bez 
ż-dnćj pensyś i ordynaryi, Żąda tylko piątą część 
z pidwyższońego dochodu, któren zə starania 
j go powiększony będzie od tych dochodów, ja- 
kie przez kilka lat właściciel ze swoich dóbr będzie 
zbierał; zaś w trzecim roku chętnie przyjmie 
część ósmą bez żadnego in ego wynagrodzenia, 

Przyjąć może obowiązek prowadzić gospcdar- 
ką i na jednym tylko Folwarku, również przyjmuje 
'adarą mu ze strony właściciela wszelką kon 
teolę. 

Życzący sobie przyjąć teg) człowieka, raczy 
go zawiadomić listownie, pod adres,: Ludwik Bi- 
tińsłei w Tarnopolu przez ostatnią pocztę T a r- 
nopol; przytem cznejmia także wielmożnym 
Właścicielom Dóbr ziemskich, iź przyjmie obo- 
wiązek tak w najodleglejszych miejscach od Tar- 
opola, jako i blisko Ta*nopola. (2487-1-5) 


syjskie 3 i 4ro-niciowe 
dla Prywatnych, Wojskowych i Urzędników na kompletny ubiór letni, 
po 30, 35 i 40 centów łokieć wiedeński, 
prawdziwe płócienne białe Chustki do nosa i chustki batystowe w naj: 
lepszym gatunku, 


eały tuzin po 2 zł. 
bolenderskie na 12 koszul po 14, 15, 16 do 18 zł. 
cienkie płótno szlązkie na 8 do.9 koszul 
po 9, 10, 11, 12 zł., 
bardzo cienkie Płótno rumburgskie i weby irlandzkie */, łokcia szerokie 
na 14 koszul, 
po 15, 20, 24, 30, 35 do 70 zł., 


osób sprzedają się po połowie ceny faąbrycznój. 


desłaniem pieniężnej należytości lub za pobraniem pocztą, 
jak najspiesznićj i najpunkiualniej. — Opakowanie bezpłatnie. 
Równie przesyłają się na żądanie wzory wszelkich towarów 
bezpłatnie. PPM) 


KRYNICA. 


Wielki Dom Gościnny pod „Trzema Różami* 
zaopatrzony -w wszelkie wygody (pościel, bielizna, usługa etc.) dla osób 
przybywających, z dniem 15go Maja otwartym zostaje. 


Zamówienia z zapewnieniem przyjmuje Handel Teofila Sei- 
ferta w Krakowie, lub na miejscu w Krynicy. (2240-8-10) 


We wsi dŁazany, o milę za Wieli- 
czką na gościńcu do Gdowa, 


jest do sprzedania we Dworze, 


piękny Ogier 5-letni,... 
gniady; rasy arabsk'ćj połączonój z angielską, za 
50) złr. w. a — Rodowód jego oddany będzie 
przy kupnie, (2502 2-3) 


Przeciw wszelkim zastarzałym Kaszlom, 


cierpieniom piersiowym, zadawnionćj chrypce, cierpieniom szyi, zafle- 
gmieniu płuc, okazał się przez wielu fizyków 


„ ukształcona, dla towarzystwa có- 
Osoba, i posiadająca znajomość pro- 


wadzenia zarządu: domowego wiejskiego. 


e > 7 r | 
Cena roczna z przesyłką pocztową wy- | życząca umieszczenia, raczy nadesłać swój adres || 63 na: a robowan PPPYT 
nosi. « © « =. 6 + Y 7 .-8 złr. 40 kr.|w Krakowie, do handlu W. Fiszera w Rynku, || Całćj flaszki po 6 złr. p y calg flaszki po 5 złr. 
zaś na miejscu w Krakowie . 7 20 „|gdzie bliższą wiadomość powziąść może. |--o szac$| : Arg 
Prencmerować można w tym samym sto- (3471-3) | /a WORA wd Syrop piersiowy, JĄ » 50 


sunku półrocznie, kwartalnie a nawet miesię- 


Wieś Glinik górny, 
w cyrkule Tarnowskim, powiecie 


Frysztackim, 
obejmująca ziemi or ćj 440 morgów, łąk 20 
morgów, ogrodu 4 morgi 978 sążni, lasu 262 
morg, jest każdego czssu do nabycia. Budynki 
w dobrym stanie murowane, Propinacza czyni 


500 zir. w. a. 
| w Cyrkule Bocheńskim 
Rozdziele dolne, powiecie Wiśnickim /4 
mili od gościńca głównego oddalone, obejmują- 
ce 67 morgów i 1445 sążni oroćj ziemi, lasu 
77 morg, 1,400 sążni łąk 4 mergi 971 sążni, 
pastwisk, 3 morgi 170 sążni, zabudowaria w do 
brym stanie; jest z wolaćj ręki do nabycia. 
Zgłosióć się możua pod adresem: ©. W. 
Lutcza, poczta Strzyżów. (2506-1-3) 


Hotel Rzymski, 
(Hôtel de Rome), 
„Albrechtsstrasse Nr. 17 w WROCŁAWIU,“ 
połączony z nowo urządzoną Restauracyą, w którój 
VAN możsa dobrego Wina, hy paki Po do 

brze przyrządzonych potraw, poleca 
12475-1-) E. Astel. 
NEB. Pokoje po cenie od 10 do 15 srebroych 
grossy na dobę. 


jako środek, F.óry w bardzo licznych wypadkach jeszeze nigdy bez pożądanego skutku 
nie był używanym, Syrop ten działa zaraz po pierwszem użyciu bardzo dobroczynnie, 
szczególnie w kaszlu kurczowym i kokluszu, wspiera wyrzucanie gęstćj zastałćj 
flegmy, łagodzi w ten moment drażnienie w krztani i wstrzymuje w krótkim czasie 
wszelki kaszel i najgwałtowniejszy, nawet tak niebezpieczny kaszel suchotni i placie krwią. 

Jedyny Skład w KRAKOWIE znajduje się w Aptece pana Adolfa Aleksan- 
drowicza; — w BOCHNI u p. Franciszka Hoser; — we LWOWIE u p. 4. Berliner, 
aptekarza. 


cznie. 
Przedpłatę należy przesyłać franco lo Ad 
ministracyi „Kńroniki* w Krakowie it.d 
Kazimierz Turowski, 
wydawca Biblioteki Polskiej, odpowiedzialny 
Redaktor Niewiasty i Kroniki. 
(2486 1-3) 


CENNIK NASION . 


znajdujących się w r. 4863 na sprzedaż 
W HERB NE W. MT 
Towarzystwa gosp.-roln. Krakowskiego, 
Ulica Szewska Nr. 207/335/,. 


(1949-16-) 


zaświadczenia: 


64) Moja żon”, cierpi;ca od wislu lat na dolegliwą chrypkę, na którą żadne dotąi używane naj- 
droższe lekarstwa mie pomogły, została przez używanie S;ropu piersiowego p. G. A. W. Mayera zupełnie 


wyleczoną. 
Linz nad Renem, 15go Czerwca 1858. J. Liethert. 


złr. 0. 


65) Poświajczam nisiejszem, że syrop piersiowy pana G. A. W. Mayera w Wrocławiu, będący 
do nabycia u pana Konrada Herolda w Monachium, mojćj teściowćj bardzo pomógł; gdyż cierpiała od 
kilku lat na tak gwałtowny kaszel, że ją nieraz kilka godzin męczył, zaś przez użycie tego syropu z0- 
stała zupełnie wyleczoną. 

Ludwigsberg dnia 2} Czerwca 1858 r. 


Buraki czerwone pastewne, wiel- 
kie okrągłe, Oberdorfskie szczególnićj 
pleane, garniec cent. 80. . £ opakowaniem — 

Buraki czerwone pastewne, wiel- 
kie podługowate, garniec cent. 70. z opa- 
kowaniem -. « » © © e a eg o e w * — 

Buraki żółte pastewne, wielkie po- 
długowate, garn. cent. 70. . . .z opak. — 

Marchew pastewna angielska biała, 
zielono-głowiasta olbrzymia, wydająca mar- 
chew do funtów wielkości 8 (garn. złr, 1 
centów 50 funt 1 

Lucerna oryginalna francuzka, 
(medicago sativa), na grunta żyzne, a fi - 
che bez opakowania, garniec 

Rajgras angielski, (lolium perenne 
tenue) drobnolistkowy , korzec złr. 22, gar- 


Furyer sztabowy Girübel, 
w 4 pułku Króla Wirtembe gsk'ego. 


_66) Poświadczam niniejszem p. Konradowi Heroldowi że używając syropu piers' owego z fabiyki 
. G. A. W. Mayera w Wrocławiu, u ni.go kupionego, znalazłm takowy jako środek domowy na ka- 
zel bardzo skutecznym, i mogę go słusznie wszędzie polecić. 
Manh:im 29 Maja 1858. 


4 ere akl GiĘGT WE, OG 


Piotr Clauss. 


63) Zuówiadczam niniejszem sumiennie, że bały syrop piersiowy z fab:yki p. G. A. W. Maye- 
ra w Wrócławia wyleczył mię w krutkim czasie zupełnie z mego kckluszu. Mogę go zatem wszędzie jak 
rajmoenićj polecić, 

Kónigsberg 18 Marca 1860. 


EL W AD 


Pauli, Szklarz. 
68) W skutek mocnego zaz'ębienia zapadłem nA długi czas w mocny kaszel. Użycie jednój czwar- 

tój części flaszki, złagodziło przez swą rozpuszczającą skuteczność ten kaszel zupełnie, To poświad:zam 

niniejszćm sumiennie. j 


Rajgras włoski (lolium italicum) na 
dobre grunta, korzec złr. 20, garniec. . 
Rajgras francuzki (avena elsti>r) na 


Do zachowania piękności — do przy- 
wrócenia młodości — Mleko liliowe— 


CHC WH EC WU: 


po następujących tanich cenach fabrycznych najlepsze Płótna ro-| $4 


25 c., X zł. 50 c., 3, 4 do 6 zł. cieokie płótno | ŚŃ 


cienkie Serwety adamaszkowe, obrusy i Ręczniki na 6 — 12 — 18 — 24| $% 


Wszelkie zamówienia uskuteczniają się za frankowanem na- | m. 


W ZABŁABZER 


Naukówym i Wychowawczym 


DLA 


PANIEN, 


pod kierunkiem: 


Elżbiety i Maryi Fröhlich, 
w WE”NECEHPONWNU J» 
„Stadt, Franciskaner Platz Nr. 911 stary (1 nowy);* 


przyjmują się Panienki przez cały rok na zupełną pensyę. 


Otrzymują jak najstaranniejsze wykształcenie we wszystkich przedmio- 
tach elementarnych i wyższych w językach : niemieckim, francuzkim oraz 
angielskim i włoskim; we wszelkiego rodzaju robotach damskich, w muzy 
ce, śpiewie, tańcu, w rysunkach i malowaniu, szczególnie zaś nastręczy się 
każećj uczennicy sposobność do gruntownego wykształcenia się w swym oj- 
czystym języku: — Co rok powtarzające się egzamina postępu w naukach, 
robót i zdolności, mogą służyć do dokładnego ocenienia powodzenia tego 
Zakładu i gremium jego nauczycieli, złożonych z najmożliwszą starannoscią 
z najzdolniejszych sił rezydeneyi. ` 

W miesiącach letnich przebywa Zakład we własnćj, bardzo przyje- 
mnój Willi w Helenenthal pod Badenem, gdzie nauti udzielają się we wszel- 
kich głównych przedmiotach bez przerwy, a oraz przez zaprowadzenie ćwi- 
czch kąpielowych, pływania, wycieczki i rozrywki w ogrodzie, stara się nie- 
mniej o ustalenie i wzmoenienię zdrowia. 

Bliższe szczegóły względem wewnętrznego urządzenia Zakładu, warun 
ków- przyjęcia, oraz: względem kilkakrotnych naukowych podróży w ca- 
łych Niemczech, Francyt ù Szwajcaryt. zawiera obszerny PROGRAM, który 
wraz z tabelą cen i wykazem ca rozsyłe się na żądanie bezpłatnie. 

i (2451-2-3 


ZAKŁAD ZDROJOWY 
W IWONICZU, 


otwarty zostaje dnia 15go Maja r. b. 


Kąpiele jodo-bromowe, kąpiele żelaziste, łaźnia parowa. — Zdroje nowo opra- 
wione w granit; rozerwoary rozszerzone; próćz dawnych, świeżo odnówionych 
pomieszkań przybyło 40 pokojów zupełnie nowych dobrze umeblowanych; Re- 
stauracya zaspókoi słuszne wymaganie po miernych cenach. 

Zwracamy uwagę chorych piersiowych na zbawienne wdechanie gazu węglo- 
wodowego z źródła naftowego Bełkotki, na czyste i orzeźwiające powietrze wśród 
lasów szpilkowych, mianowicie zaś na ZĘŁłYCĘ wyborną po własnych umyślnie 
w tym celu żakupionych owcach,! przyrządzoną pod dozorem lekarza miejscowego 
Dr. Mosżczańskiego, 

Zamówienia przez listy frankowane przyjmuje: Zarząd Zakładu. zdrojowego 
w Iwoniczu ostatnia poczta Miejsce. — Żelazną koleją z Krakowa dojeżdża się 
do Tarnowa ze Lwowa zaś do Przemyśla, zkąd dalej pocztą do Miejsca, cztery 
razy na tydzień, (2347-6-8) 


- Zaraza na bydło. 


Prawdziwy Proszek dla bydła Korneuburgski, jako niezawodny środek zaradczy 
przeciw, zarazie bydła utrzymują : i (2367-6-13) 
Fw KRAKOWIE p. M. JAWORNICKI%Rg 


w Rynku w kamienicy Wiel. p. W. Kirchmayera, — w WARSZAWIE pan 
Władysław Bednawski pod L. 497 C. ulica Miodowa. 


W BIAŁEJ Apteka pod złotym Lwem — w BILSKU p. 8. A. Stanko aptekarz. — w BOCHNI p. 
Paweł Niedzielski, — W BÓBRÓE p. Czarnik aptekarz.— w BRZEŻANACH p. J. Margulies. p. Duni- 
kowski aptekarz. — BEŁZIE p. Hrymak w BRODACH p. Kosicki. — w CZERNIOWCACH p. R. 
Schmirchi — w:DZIKOWIE p. 'S. Bodziński. — w KOŁOMYI p. M. Bolchower. — we LWOWIE 
pp: Konst. Iskierski, i Laneri apt. — w LEŻAJSKU p. J, Hirschfeld. — w LIMANOWIE p. A, Mül- 
ler. — w MAKOWIE p. Mayer aptekarz. — w MYŚLENICACH p. A. Łoczyński, — w NOWYM- 
TARGU p. L. Kamieński — w NOW.-SĄCZU p. Kosterkiewicz wdowa. — w PRZEWORSKU p. S. Kel- 
ler. — w PRZEMYŚLU pp. Góidetschka i Syn, i Edward Machalski.— w RZESZOWIE p. J. Schaitter 
i Syn.—'w RADZIECHOWIE p.i Jaśkiewicz apteksrta. — w ROZWADOWIE p. Karol Marecki. — 
w SAMBORZE .n. Józef. Kriegseisen aptekarz.= w SANOKU p. Jan Jaklicz. — w TARNOWIE p. 
J. Jahn, —,w TARNOPOLU pp. A. Morawetz i»C. Latnik. == w WADOWICACH p. A. Foltin, — 
w WIELICZCE p. B. Wontorek Wdowa.— w ZALESZCZYKACH p. Józef Kodrębski i Spółka. 


DOM KOMISOWY WLINSI 


_ pod firmą: ; 
W. Wieloglowski i Spólka z 
W KRAKOWIE, 
posiada na sprzedaż 


150 cetn. Chmielu 


w wybórowym gatunku, 


z produkcyi dóbr Mszana Dolra. 
(2183-2) 


Najpierwsi lekarze w Paryżu polecają Pa- 
pier Wlinsi jako najskateczniejszy środek który 
radykalnie leczy katary, zapalenie piersi bół 
gardła, boleści krzyża, reumatyzmy etc, Je- 
dnorazowe a najwięcój dwurazowe użyci:, wy- 
starcza najczęścićój do zupełnego wyleczenia a 
wyjąwszy małe ówierzbienie, nie zostawi”, po 
sobie żadnego innego wrażenia. * - 

Jedno pudełko papieru Wlinsi kosztuje 1 
Złr. w. 8. — Z opakowaniem do przesyłki 1 złr, 
20 centów w. a. i 

Znajcuje się w aptece pana Molędzińskiego 


Koń (Wałach) wierzchowy, bru- 
dno-kasztanowaty z łysiną, miary 


zieloną paszę, korzec złr. 14, garniec.;. — 45 W KAŻE A » tej j 
: ; a Brotdorf w piowiccji Reńskićj 30 Marca 1860 15tej, lat 5, doskonale wyjeżdzony 

psia trawa.kupkowata (dactilis glo- | 5 „słynny na całym świecie płyn prerii: j BEST RN jaz do cafe ga, —aóżęja ion Plr łapią u 
miodowa trawa (ów miasyiamj. Auau de Lys de Lohse, kloaki Leiny. (2505-1-3) -a 

lehene grona Sai paski itori- 46 | lakonsoryginalny po........... 3 złr. i Fi W: Dom obszer ny z pięknym 
Tymoteisz (phleam pratense) korze na --; si: E Tee = aa e Mo 1. 500 Król. pruskiego fizyka obwodowego RÓD Ogrodem, bez długów, 

tr. 22 i 25, garniec po Le al * A — 80 = : ALLG E Sg 4 : 
Mapusta cehinarowa nowi wielka gróćka Przez królewsko pruską władzę rządową le- Doktora KOCHA kr ystalizowane Ke SA 

yi O LDCZRKZEK łut— 16 | karską zbadany, przez wszystkich lekarzy ile- 3*4] |do nabycia z wolnćj ręki i do zamieszka- 


Kukurudza Amerykańska, 
czyli Ionski ząb zwana, garniec . . 

Moniczyna czerwona i biała, we- 
dług cen turgowych. 


Nasiona jarzyn z ogrodu. szkoły rolniczej 
w Czernichowie: 

Kapusta biała zwyczajna it brunszwicka, po 15 
c. — Ogórki małe wczesne i angielskie po 18 c. — 
Pietruszka 5 cent. — HRZOdkiew łat po 10 c.— 
Szpinak szeroko-listny 4 cent. — Satata: na- 
krepiana, szara brisio geel, szwajcarska po40 cent.— 
Fasola orzelkowa lut po 20 cent. i perłowa funt 
po 1 złe. — Groch cukrowy wczesny: funt 75 cent , 
i Groch Prince Albert po 75 cent. funte : 

Nasiona z produkcyi Kleczy- górnej: 

Mieszanka Nr, I. ni grunta najlichsze, na morgę 
garncy 8 do 10, korzeć 7 złr. — Micszańka Nr M. 
na grunta nie zupełnie wynędznia!e, na góorzę garn- 
gy 8, kOrzeć 10 złr, — Nr. ITI. na granta miernej 
dobroci, garn: ©, korzee 16 złr.— Nr. IV. na grun- 
ta dobre i żyzna, garncy 6 — 8, korzec'złr. 24. — 


karskie fakultety, jako jedyny niezawodny śro- 
dek piękności wyprób wany i uznany; — po 
wraca ksżdej skórze młodocianą świeżosć, na- 
daje twarzy, szyi, plecom, ramionom i rękom 
śnieżną białość, delikatność, miękkość i gib- 
kość, orzeźwia, upiększa i odmładnia skórę, 
jak żaden inny Środek, tudzież gubi wszelkie 
nieczystości skóry, jako to: piegi, zapalenie 
od słońca, żólte plamy, plamy wątrobne i od 
ospy pochodzące, chrosty, miedziany kolor 
twarzy, nienaturalny rumieniec, czerwoność no- 
s, liszaje, wyrzuty skórne, ospę ze 'spieki 
powstałą, opalenie od słońca, ukąszenie kc- 
marów, pieczenie skóry, zmarszczki DA t arzy 
itp. — z zaręczeniem za skuteczność. 

Jest do , nabycia wyłącznie tylko w głó- 
wnych Składach angielskich | francuzkich, oraz 
w głównym Składzie u pana J. Bartla 


1 — 


wości żołądka, ani kwasów lub zaflegmienia. 


w BIALEJ pp. Józef Berger p. Karol Deinbski, 


Nr: V. na zakładanie łąk ch lab odnowienie 
zaas garncy 6 — 8, Kunów Bir; 89,153 1 w KRAKO WIE. M. Lipichfite, — w CZERNIOWCACH pp. Ignacy Scnirch i Józef Różański! — w CZORTKOWIE p. Mojżesz Frhnkel, M. 
Oprócz tego znejdwją sią na sprzedaż Nasiona pa- Berlin=w Sierpniu 1803. sonhcin. — w GORLICACH p. Walery Rogawski atek: —-w GRÓDKU ‘p. Tonszewski apt, — w GRYBOWIE p. ayri 
p. Schaje Herrmann, — w KOPECZ 


Lohse. | WIU p. Józef Rohm aptek,— w JĄŚLE p. Ignacy Łukasiewicz apt, — w KOŁOMYI 


stewne ztćj samćj produkcyj, ogłoszone osobno *ró- 
zesłanym Cennikiem przy „Czasie* ; „Dzienniku rol- 
niczym“. Cenniki na każće zażydanie przosyłają się 
bezpłetnis. i ; : 
W razie przesyłki, 2a Opakowanie dodaje 
sią przy każdym garncu po 6 centów 


(2162-7 ) 


aptek. —- w KENTACH p. G. Streya, 
p, A. Tierliner aptok. (dawnićj Laneti) i p. Piotr Mikoląsch — w LISKU p. Rob. 
ŚLENICACH p. Franciszek gadac. w NOWYM T 

ward Nachalski, — w PRZEMYŚLANACH -p. St 

w RZESZOWIE p. Ignacy Śchaiter i Spółka — w 


pz ulicy Floryańskiej pod L. 367 jest do 
wynajęcia od św. Michała rb. obszerny Lo- 
kal 'dclzy ze sklepem, piecem piekarskim, su- 


SADOGORZE p. Alek Grabowitz 
8 OKAT, p. Aleksander 


gz tod pół-korca ct. a gi terreną i piwnicami, zdatny ha różnego rodzaju | "sKim=>« e E Nile boki A m -F . A. W. Grot, — w SĘDZISZ 
. 90 w. a. - mC "aj à . YNIE p. Marc || — w STANISŁA 
SE Listy nadsyłane z pieniędzmi przyjmują się przedsiębiorstwa. WiademoSć U właściciela na TARNOPOLU p. Markus Śliwka, — w TURCE p. A. Ozyrniański, — w ZALES 


(2320-4-5) | — w 20ŁEWI p. Rasie Bárbag, — w ŻURAWNIE p. Władysław P 


tylko frankowane 3 piętrze codzień od godz. 3 do 4ej. 
Nakładem i Czcienkami Drukarni „CZASU.“ 


CUKIERKI ZIOŁOWE, 


sprzedają. się niezmiennie w oryginalnych pudełeczkach po 35 i 70 kr. w. a. 

CUKIERKI te ZIOŁOWE Doktora KOCHA, wyrobione z najodpowiedniejszych soków zio- 
lowych i roślinnych i zmięszane z części najczystszego kryształu cukrowego, okazały się = jak do udowo- 
dniły najchlubniejsze uznania == jako łagodzące i uśmierzające wszelkie drażnienie w kaszlu, chrypce, szorst- 
kości w szyi, zaflegmieniu itp., i działają oraz przez zawartą w sobie esencyę soków ziołowych i słodkich 
części, bardzo skutecznie na utrzymanie czystości, Świeżości i gibkości organów mowy. Różnią się zatem 
nietylko przez te swe istotnie dobroczynne własności od tak często zachwalanych cukierków na piersi, Pate 
Pectorale itp, lecz wyszczególniają się od tych Wyrobów najbardzićj przez to, że je organa trawiące mogą 
atwo znieść, 0782, że nawet przy dłuższem używaniu nie sprowadzają i nie pozostawiają żadnych dolegli - 


ME" Wyłączny skład utrzymują: w KRAKOWIE p. Józef Bartl, tudzież: 
= w BRODACII pati Ewa Kornlełd — w BRZEŻANACH p. B. Fadenhecht, — w BUCZACZU p- 


— we LWOWIE pp. J. F, Kleina wdowa $* Gebhardt, Bonifacy Stiller, 
Barański apt, — w MONASTERZYSKAC 
TARGU p. Karol Laur, — w NOWYM SĄCZU p. Trager 
Miedlicki'spt, — PRZEWORSKU p. Felikg Świtalski, — w 
upt. — w SAMBORZE 
WIE p. Jan Kownacki — w STRYJU p. J. Germann ©pt.—- 
IE p. R. Świtalski aptekarz dawnićj Tomanok, — w TARNOWIE 
ZCZYKACH p. Józef Kodrębski. — w ZŁOCZOWIE p. Anirzćj Gottwald, 


„ nia w każdćj chwili. (2485-2-3) 


Do kantoru F. Sroczyńskie- 
go w Krakowie przy ulicy Floryań- 
skiej Nr. 385 
zgłosiła się wielka liczba urzędników 
Prywatnych z chlubnęmi świadectwami 
t rekomendacyą od cbywateli powszechne. za- 
ufanie w kraju mających o stósowne do swych 
zdolności pęsady. Na żądanie szanownych 
chlebodawców przesyła się lista różnej kate- 
goryi oficyalistów z wypełnieniem rubryk legi 
tymacyjnych. 


Dla zapobieżenia 
omyłkom, uprasza 
Się dokładną u wa- 
gę, zwrócić na to, 
że. krystalizo wane 
Cukierki Ziołowe 
Dra Kocha, Opako- 
| wane są w podłu- 
| gowate pudełeczka 
| a białe brunatnem 
pismem drukowa- 
ne etykiety zawie- 
rają powyższą 

pieczęć. 
pa p 


(2410--3) 
(1855 -9) 


TEATR POLSKI 
POD DYREKCYĄ 
JULIUSZA PFEIFFER A. 


— w DROHOBYCZY p. J. Ro- 


uszyński, -— w JAROSŁA : 
CACH p. X. Wierzhowski 
ery pipa apf. Fryd: Scbiakakh 

p. J. Lipschftz, — w MY- 

4 Gutmann, — w PRZEMYŚLU p. Ed- 
RADOWCACH p. Karol Teichmann 

P. J. Rosenhciqt — w SANOKU 


We Wtórek dnia 26 Maja 1863. 


KONKURENT i MĄŻ. 
Komedya w 2 aktach oryginalnie przez Józefa Ko- 


rzeniowskiego napisaną, która otrzymała premi 
na koakutsie. z r re 


CISKAJMY 
UŚCISKAJMY SIĘ. 


Rządzea Drukarni, Antoni Rother. 


pod L. L. 44 na Wesołćj, 
p | 


P. 
p. Józef Jahn; — w 


